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W  dniach 15—22 bm. obchodzić będziemy 
Tydzień Postępowej Kultury Niemieckiej"»

W  dniach od 15, —  Z t bm. K om ite t W spółpracy K u ltu ra l
nej * Zagranicą o n a n iz u je  w  k ra ju  „T ydz ień  Postępowej K u l 
tu ry  N iem ieck ie j“ !, którego obchody stanowić będą wyraz so
lidarności naszego narodu z postępowym i s ilam i Niem iec w 
walce o zjednoczone I dem okratyczne Niem cy — w  walce o po
kó j i szczęście ludzkości.

W okresie „T ygod n ia “  odbę
dzie się w  k ra ju  szereg im prez) 
ku ltu ra ln ych  oraz odczytów., 
przedstaw iających osiągnięcia) 
gospodarcze, społeczne 1 k u ltu -; 
ra lne N iem ieck ie j R epub lik i De-' 
m okra tycznej.

15 bm. do W arszawy przyby
wa z NRD kilkunastoosobowa 
delegacja działaczy po litycz
nych. społecznych i k u ltu ra l

nych z rektorem  A kadem ii
Nauk Rolniczych w B erlin ie  
prof. d r Piachy na czele. W 
skład delegacji wchodzą pisa
rze, kom pozytorzy, plastycy, 
dziennikarze, w yb itn i przodow
nicy pracy oraz przedstaw icie
le młodzieży n iem ieckie j.

Delegacja NRD w czasie swe
go pobytu w Polsce zwiedzi sze
reg ośrodków m. in .: W rocław.

, Gdańsk, Katow ice 1 Krakómr,
; zapoznając się z naszymi osiąg« 

nięciam i.

Program „T ygodn ia" w  W ar*
i szawie przew iduje m. in. w y - 
] stępy tea tru  „B e rlin e r En

semble". o tw arc ie  wystaw y pia- 
! katu i ka ryka tu ry  po litycznej 
j NRD. uroczyste przedstaw ienie 
] specjalnie wznow ionej tragedii 
¡Schille ra „In try g a  i M iłość" w  
j Państwowym  Teatrze Polskim , 
koncerty w yb itne j śpiewaczki 
Ewy Flclscber, w ieczory po- 

| święcone współczesnej pos*ępo- 
i " 'e j lite ra tu rze  niem ieckie j oraz 
I spotkania z przedstaw icie lam i 
społeczeństwa.

§ æesptewwnié iBrüwesisß poüíó/ i zapobiec fioa/e/ «c/o/FSśe

2200 delegatów z blisko 100 krajów 
przybyło na Kongres Narodów w Obronie Pokoju do Wiednia

rw Sprawozdanie z I i U dnia obrad
W  piątek o godz. 16 min. 45 czasu środkowo-europejskiego rozpoczął się w Wiedniu w wielkiej sali koncertowej Konzepthaus Kongres Narodów' w Obronie Pokoju, na który przy było już przeszło 

2.200 delegatów z około 100 krajów całego świata. Wielu delegatów znajduje się jeszcze w drodze.
W Kongresie biorą udział nie tylko uczestnicy światowego ruchu obrońców pokoju, lecz również przedstawiciele najrozmaitszych ruchów i organizacji oraz wybitne osobistości, które poprzed

nio trzymały się z dala od walki o pokój. Wszystkich tych ludzi, których częstokroć dzielą poglądy polityczne i wierzenia religijne, złączyło jedno pragnienie, jedno dążenie: pragną oni wspólnie 
znaleźć sposoby i środki zapewnienia trwałego pokoju, zapobieżenia nowej wojnie. Na Kongresie obecnych jest również, wielu gości oraz przeszło 150 dziennikarzy.

W knlnrh ZflfP jirznl wymianą legitymacji

B ędziem y s trz e c  i szan o w ać  n a s ze  le g ity m a c je
ta k  ja k  Kom som olcy

O lb rz y m ia , m ieszcząca p rz e 
szło 20 ty s ię c y  osób sala W ie - ' 
n e r K o n z e rth a u s  p o w ita ła  de -; 
le g a tó w  b łę k itn y m i f la g a m i i j  
e m b le m a ta m i p o k o ju  oraz) 
s z ta n d a ra m i p a ń s tw o w y m i! 
w s z y s tk ic h  k ra jó w  św iata,^ 
k tó ry c h  p rz e d s ta w ic ie le  b io rą ) 
u d z ia ł w  ob radach  K on g re su .)

S e k re ta rz  g e n e ra ln y  B iu ra )  
Ś w ia to w e j R ady P o k o ju  J e a n j 
L a f f i t t e  p ro p o n u je  do ko n a n ia } 
w y b o ru  p re z y d iu m  K o n g re su } 
w  sk ła d z ie  150 osób. Dełega-J 
c i je d n o m y ś ln ie  z a tw ie rd z a j 
lis tę  c z ło n k ó w  p re z y d iu m , d 
k tó re g o  w e sz li m . in .:  Jorgei) 
A m a d o  (B ra z y lia ) , d ‘A rb o u s ie r)  
(A f r y k a  R ó w n ik o w a ), p ro f*  
B e rn a i (A n g lia ) . Isa b e lle  B lu -  
m e (B e lg ia ), p a s to r B ra n d  ( A -  
u s tra lia ), C asanova i  P ie r re  
C ot (F ra n c ja ), D u bo is  (U S A ), 
I l ia  E re n b u rg  (ZSRR*, Jam es 
E n d ic o tt (K anada), Y ves F a r 
ge (F ra n c ja ), E le o n o ra  F ra n 
k l in  (U S A ), Jose G ira l (H isz 
p a n ia  R e p u b lik a ń s k a ), p ro f. 
In fe ld ,  J a ro s ła w  Iw a s z k ie w ic z  
(P o lska), gen. J a rra  (M e ksyk ), 
K o k a lis  (G rec ja ). A le k s a n d e r 
K o rn ie jc z u k  (ZSRR), K u o  M o 
zo (C h in y ), ks. L e m p a r ty  (P o l

N a s tę p n ie  w y g ła s z a  p rz e 
m ó w ie n ie , in a u g u ra c y jn e  p /o f .  
Jo lio t-C u rS e , k tjó rego  p o ja w ie 
n ie  się na try fo u n ie  w szyscy  
z e b ra n i w i ta j aj serdeczną , d łu 
go n ie  m ilk n ą c ą  ow ac ją . 
(P rz e m ó w ie n ia  p ro f.  J fo lio t- 
C u r ie  po da jenpy  na  s tr . 2 -e j).

Z  k o le i z a b ra ł g łos d r  K i -  
cz lew , p rz e w o d n ic z ą c y  d e le 
g a c ji h in d u s k ie j,  w  s k ła d  k tó 
re j w chodzą  - p rz e d s ta w ic ie le : 
w s z y s tk ic h  p a i t i i  p o lity c z n y c h  
oraz w y b itn i  p is a rz e  i  a r ty ś c i. 
D r  K ic z le w  p o d k re ś la , że de- * 
legac i h in d u s c y , m im o  d z ie lą 
cych ic h  ró ż n ic  p o lity c z n y c h , 
je d n o m y ś ln i są w  s p ra w ie  
kon ie cznośc i u trz y m a n ia  p o 
k o ju .

D e p u to w a n y  C hrześcijan

b a k te r io lo g ic z n e j, [ N a le ży  p o d k re ś lić , że mimo
bezp ieczeńs tw a  i  n ie z a w is ło 
ści na ro d ó w .

2) S p ra w a  n iezw łoczn eg o  
po łożen ia  k re s u  w s z y s tk im  
k o n f l ik to m  w o je n n y m , przede 
w s z y s tk im  zaś k o n f l ik to w i 
ko re a ń sk ie m u .

3) S p ra w a  odp rę żen ia  w  s y 
tu a c ji m ię d z y n a ro d o w e j.

P ow yższy  p o rzą d e k  dz ie n n y  
zosta ł je d n o m y ś ln ie  u c h w a lo 
ny . P rz y ję to  ró w n ie ż  re g u la 
m in  ob rad .

P rze w o d n iczą cy  k o m u n ik u 
je, że do W ie d n ia  p rz y b y ła  
p a n i Sun Ja t-sen , w d o w a  po 
w ie lk im  c h iń s k im  b o jo w n ik u  
o w o lność  swego n a ro d u  i 
w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  a z ja ty c 
k ic h , i  że p o w ita  ona osobiś
cie K on g re s . W szyscy obecni 

z m ie js c  i  p rz y jm u -

skb -  d e m o k ra ty c z n y  T e rra -  
n o va  (W ło ch y ), p o d k re ś la  j poWs ta ia  
m jożłiw ość u re g u lo w a n ia 1 ' ą
w s z y s tk ic h ___ . | ua i-acn . n. l\Jl d u yid

k ó n fe
o b ro ń c ó w  p o k o ju  k ra -

zap ew n ie n ie  w o ln o śc i i n ieza - i s zykan  zastosow anych prze» 
Wisłości w s z y s tk im  na rodom , j rząd  De G asperiego, k tó r y  

P a c y fis ta  s z w a jc a rs k i Rene ! „ z a b ro n ił“  W łoch om  u d z ia łu  
R o va rd  ośw ia d czy ł, że p o w i-  j w  K o n g re s ie  w ie d e ń s k im  i  
ta ł z w ie lk ą  radością  in ic ja -  1 w y d a ł zakaz p o d ró ży  do A u -  
ty w ę  Ś w ia to w e j R ady P o k o ju  i s t r i i ,  do W ie d n ia  p rz y b y ło  
w  s p ra w ie  z w o ła n ia  K o n g re -  przeszło  100 de le ga tó w  w ło -  
su N a ro d ó w , k tó ry  u m o ż liw ia  j skiego ru c h u  o b ro ń có w  po- 
p rz e d s ta w ic ie lo m  n a jro z m a it-  j k o ju . Podczas ob rad  K o n -  
szych p o g lą d ó w  w spó lne  za- I gresu z ja w ił się m. in . na sa li
s ta n o w ie n ie  się nad ś ro d ka m i 
w y jś c ia  z im pasu , w  ja k im  
zna la z ł się ś w ia t w  na s tęps t
w ie  p o l i t y k i s iły -

N a stę pn ie  Y ves F a rge  w y 
g ło s ił re fe ra t w  sp ra w ie  p ie r 
wszego p u n k tu  p o rzą d ku  
dz iennego: zagadn ien ia  w o l
ności, bezp ieczeństw a i  n ie 
zaw is łośc i na rod ów .

P rz e d s ta w ic ie l W ło ch  b. j 
m in is te r  C ianoa Dotep.ił n o li-

ieden  z czo ło w ych  b o jo w n i*  
k ó w  o p o kó j, zastępca p rze 
w odn iczącego Ś w ia to w e j R a . 
dy  P o k o ju  N e n n i, p o w ita n y  
o w a c y jn ie  przez de lega tów .

: ją  serdeczną o w ac ją  pa n ią  I ty k ę  obecnego rząd u  w lo s k ie -
dtrod^e D okoiow ei ' | S un Ja t-sen . k tó ra  b y ła  o s ta t- i go. k tó r y  s ta ra  się w łą czyć
dtrod-e  p o k o jo w e j.  i nio p rze w o dn iczącą  k o n fe -  | c a łk o w ic ie  k ra j do p a k tu  a t-

p rze m a ,w ia l J re n c j; 
jó w  A  
P ek in ie .

po s ie d ze n iu  ¡ jó w  A z j i  j s t re fy  P a c y f ik u  w
J a k o  o s ta tn i 

na  p ią tk o w y m  
K o n g re s u  p is a rz  fra n c u s k i,
Jean P a u l S a rtre . .

XT , T— . . , P an i S un Ja t-sen  p rzekaza -
N a  ty m  K o n g re s ie —-o ś w la d -  | (a K o n g re s o w i gorące pc- 

czy ł w  zako ńcze n iu  S a r tre  -  zd ro w ie *  ia , życ* e n ta m £ u _ 
są rep reze n tcw ia ne  n a ro d y ! .jącego p o k ó j n a ro d u  c h iń - 

' it-go.
H u c z n y m i o k la s k a m i p o w i-  

I t a l i  ucze s tn icy  K o n g re s u  b. 
w s z y s tk ie  one są z d e cyd o w a —- kan c le rza  Rzeszy, Józefa 
ne w s p ó ln ie  w zn o s ić  gm ach/! "  ir th a .
p o k o ju .

W  sobotę 13 g ru d n ia  o go
d z in ie  10.30 K o n g re s  N a ro 
d ó w  w  O b ro n ie  P o k o ju  w zn o 
w i ł  O brady pod  p rz e w o d n ic 
tw e m  d r  K ic z le w a , je dnego  z!

_ „ VJ R ic a rd o  L o m b a rd ii : całego ś w ia ta : w  żad n ym  in  
(W ło ch y ), Iv o r  M o n ta g u  (A n -  n >’rn m ie js c u  n ie  m o g ły b y  
g ila ), J a n in a  M a z u r (P o lska), j _onc d z is ia j zebrać ta k , j . i l  
P ie tro  N e n n i (W łoch y ), P a u l i m y ś m y  się tu ta j z e b ra li 
Robeson (U S A ), Jean  S a rtre  
(F ra n c ja ), A n n a  Seghers 
(N R D ), T e rra n o v a  (W łoch v),
E m il io  S e re n i (W ło ch y ), T i-  
chonow  (ZS R R ), E m il Ż a to p e k  
(C zechosłow acja ).

O tw a rc ia  K o n g re s u  d o ko n a ł 
p rze w o d n iczą cy  Ś w ia to w e j 
R ady P o k o ju  p ro f.  J o lio t-C u -  
r ie , k tó re m u  w szyscy  zeb ran i 
z g o to w a li serdeczną ow ację .

P ro f. J o l io t -C u r ie  u d z ie la  
g łosu d la  p o w ita n ia  d e le ga tó w  
p rze w o d n iczą ce m u  A u s tr ia c 
k ie j R a dy  O łrro ń c ó w  P oko ji}, 
p a s to ro w i E rw in o w i C o ckow i.

Ż y w y  u d z ia ł w  pracach ' 
p re zyd iu m . K o n g re su  b io rą  
de legaci po lscy : In fe ld , Iw a 
szk ie w icz , ks. L e m p a rty  i  
p rzo d u ją ca  ch ło p ka  M a z u r.

★
W  późnych  godz inach w ie 

czo rn ych  rozpoczę ło  się na
stępne posiedzen ie  K o n g re s u  
N a rod ów . P rze w o d n iczą cy  za
w ia d o m ił de le ga tó w , że p rz y 
b y ła  w ła ś n ie  de legac ja  ze 
S ta n ó w  Z je d n o czo n ych  P rze d  
s ta w ic ie li narodu a m o ry k a ń - 

r z ą d z ił p rz e rw ę  w obradach sk iego p o w ita n o  serdecznymi 
do godz. 20.30. i o k la ska m i.

a n ly c k ie g o  i odsunąć p a r la 
m en t od d e c y z ji w  te j s p ra 
w ie. M ów ca  z a p ro te s to w a ł ja k  
n a jo s trz e j p rz e c iw k o  zakazo- 
w i w y ja z d u  do A u s tr i i ,  w y 
danem u przez rząd  w ło s k i.

Na ty m  p rze w o d n iczą cy  za

N a s tę pn ie  p rz e m a w ia ł
E s q u iv a i (A rg e n ty n a ) p rz e d 
s ta w ic ie l p e ro n is ty c z n y c h  
z w ią z k ó w  zaw od ow ych .

P o d k re ś la ją c  w  im ie n iu  
sw e j d e le g a c ji w ia rę  w  m oż- 

za p e w n ie n ia  trw a łe g o  
m ów ca w y m ie n i ł na -

Wielka manifestacja pokojowa w Wiedniu
W  sobotę w  godz inach  po - i k i t  try b u n a  p rzed  gm achem  

p o łu d n io w y c h  i w ie c z o rn y c h  i p a rla m e n tu . P rz e m a w ia li z 
M iedeń b y ł w id o w n ią  po tęż- i n ie j k o le jn o  do m a n ife s ta n - 
ne j rad osn e j m a n ife s ta c ji j tó w , p o z d ra w ia ją c  serdeczn ie  
na cześć K o n g re su  N a ro d ó w  | m ie szkańców  W ied n ia , uczest- 
w  O b ro n ie  P o k o ju . Lu dność  j n ic y  K o n g re su : poseł do p a r-  
s to lic y  A u s t r i i  da ła  w y ra z  ! la m e n tu  w ło sk ie g o  N i t t i ,  ge - 

, , sw e j c a łk o w ite j so lida rno śc i n e ra ł G ava ldo n  z W enezue li
c z o ło w y c h  p rz y w ó d c ó w  h i n - j  P O *o ju, m ów ca w y m ie n i ł n a - j  z cel am i K ongresu , s w e j n ie - 1 zachodn io  - n ie m ie c k i d wa-
d u s k ie j P a r t i i  K o n g re s o w e j i .i s tęp u ją ce  cele. za k tó ry c h  re - w zru szon e j w o li w a lk i o po- 1 łącz ru c h u  o b ro ń c ó w  p o k o tu
d łu g o le tn ie g o  p rz y ja c ie la  M a - a liza c ją  p o w in ie n  w y p o w ie -  | k ó j w ra z  ze w s z y s tk im i o- d r  W ilh e lm  E lfes

dzieć się K o n g re s : zaprzesta- i b ro ń c a m i p o k o ju  —  p rz e c iw  
n ie  w o jn y  w  K o re i,  s p o tk a n ie  | ko  im p e r ia lis ty c z n y m  podpa
p rz e d s ta w ic ie li p ię c iu  w ie l-  łączom  św ia ta . “ I M a ria  Rosa O liv e r ,  p m e d s ta -

ii nosc

h a tm y  G an c łh i‘ego.
W  im ie n iu  p re z y d iu m  Isa - 

b e lle  B lu rn e  (B e lg ia ) z a p ro 
p o n o w a ła  n a s tę p u ją c y  p o rzą 
dek d z ie n n y :

d z ie k a n  
i C a n te rb u ry  d r  H e w le tt  J o h n 
son, d e le ga tka  A rg e n ty n y

k ic h  m o ca rs tw , pow szechne 
ro z b ro je n ie , zakaz b ro n i a to -

C e n tra ln y m  m ie jscem  m a- w ic ie le  V ie tn a m u , 
n ife s ta c ji b y ła  s p o w ita  w  b łę - l i  in n i de legaci.

In d o n e z ji

W  kołach ZM P  odbyw ają się zebrania, na k tó rych  członkowie 
o trzym u ją  nowe, zetenipowskie legitym acje. W ie lk i, niezapom
niany to dzień w ich życiu. W w ic iu  kolach zetęnipowcy 
przy okazji wręczenia im  nowych leg itym acji podejm ują zobo
w iązania jeszcze w yda jn ie jsze j pracy i przodownictw a.

„E legia o śm ierci L. W aryńskie
go“ .

Posiadania legitymscii 
to obowiązek przodownictwa

P rzodow nik pracy tow. O kra
sa z F ab ryk i Rowerów w  P ia
secznie, o trzym ując nową legi - 
tym ację zobowiązał się do jesz
cze lepszej pracy.

— Dotychczas w ykonu ję  250 
proc. norm y — oświadczył. Bę
dę rob it wszystko, by osiągnąć 
300 proc. Poza tym  jako nie
eta tow y in s tru k to r ŻP ZM P bę
dę jeszcze o fia rn ie j pracował 
wśród m łodzieży. Będę tłu m a 
czył i w y jaśn ia ! je j czym jest 
nasza zetempowska organizacja.

Również tcw . Toba j zobowią
zał się wykonywać systęma - 
tycznie 209 proc. normy, a 16- 
lc tn ia  Zosia Z ieleńska w yko nu 
jąca 100 proc. norm y, zabiera
jąc glos w  dyskusji zobowią
zała się rów nież w yda jn ie  p ra
cować, by dorównać swym  ko- 
legom -przodownikom .

Aby k o ło  wychewywafo 
z a to iiip o w c ó Y / na ofiarnych 

c z fo n k ó w  Partii
Koło ZM P przy ZBM -5 w  W ar

szawie na uroczystość wręcze
nia leg itym ac ji zetempowskich 
zaprosiło wszystkich pracow - 
n ików .

— Spotkało m nie w  przeciągu 
tygodnia dw ukro tne  wyróżnienie 
—- m ów i tow. Tadeusz Woź
niak. — W zeszłym tygodniu 
p rzy ję ty  zostałem do organiza
c ji, a obecnie otrzym uję* do
kum ent organizacyjny, Będę tak 
pracował, aby nigdy nie zawieść 
zaufania organ izacji zetempow- 
sk ie j.

Zebranie kota ZM P przy 
Centr. Żarz, Przem. Tłuszczo
wego w W arszawie, na którym  
członkowie o trzym ali nowe legi
tym acje ZM P, było inne niż 
poprzednie — radośn ie jsze j nie
zapomniane. Wszyscy członko
w ie  ZM P w  dniu tym  przyszli 
na zebranie w stro jach organ i
zacyjnych.

W skupieniu wysłuchano po
gadanki ak tyw is ty  ZD ZM P Mo
kotów, tow. W alickiego „O  le
g itym acji, znaczku i s tro ju  zet- 
em pow skim “ .

Po pogadance jako pierwsza 
zabrała glos w dyskusji tow. 
Suchodolska.

— Dnia dzisiejszego nie za
pomnę nigdy — powiedziała. Le
g itym acja  ZM P-owska będzie 
dla mnie w ierną towarzyszką 
pracy i życia. Będzie m i ona 
bodźcem do pracy 1 przodow
n ictw a.

Tow. W ardeckI m ów ił o tym , 
czym była i jest legitym acja dla 
komsomolców.

— Będziemy ją  tak szanować 
I strzec ja k  robią to komsomolcy
•— oświadczył.

Tow. tow. Sadowski, W ielgus 
Noskowiez, Tomczyk, m ów ili, że 
nowa legitym acja zobowiązuje 
ich do ofiarniejszego niż dotych
czas zwalczania wszelkich bra
ków , jak ich  niem ało jeszcze 
■w naszym życiu. A by być na j
lepszym pom ocnikiem  P artii, 
trzeba śmiaio walczyć z b iu ro 
kracją , m arnotraw stw em  czasu, 
łam aniem  dyscypliny.

Po dyskusji tow. W a lick i, ak
tyw is ta  ZD M okotów  wręczy! 
członkom  nowe legitym acje 
ZM P.

Następnie odbyła stę część 
ertystyczna, na k tó rą  między 
in n y m i z łożyły się w iersze: 

fl Leg itym acja  zetempowska“  i

K iedy a k tyw is tka  ZD ZM P 
M okotów, tow. M aślankiew icz,
wręczał nową leg itym ację tow. 
Sm ictańskiem u — przewodniczą
cemu koła przy ś lusarni, ten 
ośw iadczył:

—  Leg itym acja  zobowiązuje 
mnie do tępienia bezlitośnie 
w p ływ ó w  wroga na naszą m ło
dzież. Jako przewodniczący do
łożę starań, aby kolo pracowało 
dobrze. A by w ychow yw a ło  zet-

13 bm. potężna walcownia — zgniatacz 
w hucie „B obrek“  rozpoczęła produkcję

13 bm., po okresie pnóbnego 
rozruchu, oddany został do pe ł
nej eksp loatac ji now y potężny 
ob iekt rozbudowującego się hu
tn ic tw a  polskiego —• dostarczo
na w  całości przez Zw iązek Ra
dziecki w a lcow n ia  — zgpiatacz 
w hucie „B ob rek “ .

Jest to nowe w ie lk ie  os iąg
nięcie narodu polskiego, k tó ry  
konsekw entn ie rea lizu je  pro
gram  F ron tu  Narodowego, p ro -

empowców na przyszłych o fia r- i gram ro z k w itu  pokojowego bu 
nych członków P a rtii.  I dow n ic tw a i um acnian ia  s ił Pol-

W . S. skie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

JAK POWSTAŁ I FORMOWAŁ SIĘ ŚWIAT? 
JAK POWSTAŁ CZŁOWIEK?

W  numerze 300 <818) rozpoczynam y d ru k  cyk lu  a rtyku łó w  
ośw ie tla jących podstawy naukowego poglądu na św iat.

C yk l a rty k u łó w  składać się będzie z czterech części: I. Jak 
powstał i fo rm ow a ł się św iat, ja k  powstał człow iek; I I .  Jakie 
prawa rządzą rozw ojem  (m arksistowska metoda dia lektyczna); 
I I I .  M a te ria lizm  filo zo ficzny ; IV . P raw a kszta łtu jące stosunki 
m iędzy ludźm i (m ate ria lizm  historyczny).

A  oto kole jność ukazyw ania się i  tem aty p ierwszych 11 a rty 
ku łów :

Załogi budowlane i eksploata-H entuzjazm em  —  m ów i następnie! Za o fia rn y  Wasz trud , za . Po zakończeniu przemówienia
cy jne  hu ty  „B o b re k “  wyrażały)! przedstaw icie l załóg budow la - w ie lk i w kład w umocnienie po- ! zebrani długo m an ifes tu ją  na 
podczas uruchom ien ia tego im Jj nych R. Stach — ponieważ zda ; tęgi Polski Ludowej, pragnę w ' cześć Rządu Polski'*; R zecrm o- 
ponującego zespołu w a lcow n i <-! w a liśm y sobie sprawę z tego, że im ien iu  naszej P a rtii i Rządu, i spo lite j Ludow e ;/ Prezesa
czego tym  większą radość, te j k ra j nasz czeka na stal, że pro- w  im ien iu  towarzysza Bolesia- 
zwycięstwo to przypad ło włajs - [ dukc ja  naszego zgniatacza siu - wa B ie ru ta  ja k  - najserdeczniej 
nie w  momencie, gdy o b ra d u je ; żyć będzie um ocnieniu sil Pol- Podziękować. Nade wszystko zaś 
w W iedniu Kongres Narodów w  ski Lu do w e j“ . D łu g o trw a ły m i! wyrażam  serdeczne podzięko-
Obronie Pokoju. j ok laskam i zebrani przyłączają

W ybudow ana w ie lk im  w y s ii-  się do zgłoszonego przez R. Sta- 
k iem  polskich i radzieck ich  ro cha zobowiązania skrócenia bu- 
bo tn ików , m a js trów , techników ' i J °w y  dalszych ob iektów  w a l- 
i in żyn ie rów  w a lcow nia  - zgnia- ; c" v'  niczych.
tacz w  hucie „B o b re k “  będzie j W itany serdecznjurii oklaska- 
m osła przewalcować około 1 i m i wygłasza przem ówienie w i- 
m ilion a  ton s ta li rocznie, czy li ceprezes Rady M in is tró w  Jaro- 
dw a i pól raza w ięce j an iże li szewicz.

1. D Z IE J E  I S T A N  N A S Z E J  O B E C N E J W IE D Z Y  O W S Z E C H S W IE -  
C IE : cz. 1. D zie je  astronom ii, rz . I I .  Kosm ologia współczesna (nau- 
k a  o wszfchKwiecie i praw a, k tó re  nim  rządzą) — pióra dr W k O l) / . I -  
M 1E R ZA  Z O N N A , p rof. U n iw ersytetu  W arszawskiego, d yrek to ra  Ob
serw ato r um A stronom icznego I  W;

2 O P O W S T A N IU  Z IE M I — P R O F. DR W. Z O N N ;
3. O B U D O W IE  M A T E R II,  cz. I i I I  — DR B R O N IS Ł A W  B U R A S , 

profesor Szkoły G łów n ej Gospodarstwa W iejskiego w W arszaw ie;
4. O P O W S T A N IU  Ż Y C IA  N A  Z IE M I, cz. I i I I  — dr W Ł O D Z I

M IE R Z  M IC H A J Ł O W , profesor SGG W  w W arszaw ie , zastępca se
k re ta rza  W ydziału  I I  — N au k  B iologii Polskiej A kad em ii N au k;

5. T W Ó R C Z Y  D A R W IN IZ M  R A D Z IE C K I — p ro f. d r W . M IC H A J 
Ł O W ;

6. R O ZW Ó J P O G L Ą D Ó W  N A  P O C H O D Z E N IE  C Z Ł O W IE K A . CZ. 
I i I I  — dr JA N  M Y D L A R S K I, rek to r U n iw ersy te tu  im . B. B ie 
ru ta  we W roc ław iu , członek korespondent Polskie j A kad em ii N au k;

7. P O C H O D Z E N IE  R O D Z A JU  L U D Z K IE G O  — dr J A N  M Y D L A R 
S K I.

na jw iększa lego typu  w a lcow 
nia w  k ra ju .

W  uroczystości oddania zgnla-

wanie w  im ien iu  P a rtii i Rzą
du naszym serdecznym przy ja 
ciołom, wspan ia łym  inżynierom  
radzieckim  Szynkorukow i, A la - j 
szynowi, T ka liczow i i M aliszew
skiemu.

Rady M in is tró w  B O LE S ŁA W A  
B IE R U TA , Zw iązku Radziec
kiego i W ielkiego S T A L IN A .

Gios zabiera inż. Szvnkoruk. 
Pozdrawia on zaiegę hu ty  w  
im ien iu  grupy radzieckich Inży- 

| n ierów  i techn ików  oraz zaióg, 
dostarczyły urządzenia 

zgniatacza.
W spólna w a lka  o przyśplesze-

M in is tró w  P. Jaroszewicz, m in.
H u tn ic tw a  inż. K . Żcm ajtis . 
m in. B udow n ic tw a Przem ysło
wego d r C. B ab iński, p rzeds ta -! 1 ™ ,^ °  ,m im o
w ic ie l K C  PZPR — K ra je w sk i, ...... .....................
I sekretarz K W  PZPR w  K ato -

Towarzysze. Pracę Waszą z i n*e oddania do użytku  z^n ia ta -
serdeczną uwagą śledzi cały na- j cira — to symbol niewzruszonej 
ród po lski. Swą szlachetną p ra - j przy jaźn i narodu polskiego a
cą towarzysze hu tn icy  i bu- j narodem radzieckim  —  s tw ie r- 
dow lan i przyczyniacie się do u - I  dza mówca.

na całym  . Serdecznie w ita  załoga wcho
dzących na trybunę  na jbardzie j

Jaroszewicz. M im o. że już dość j Naprzód więc do dalszych \ zasłużonych budowniczych
dawno zap łaciliśm y Stanom | zwycięstw  naszego Planu 6-le t- | zgniatacza, k tó rym  wiceprezes 
Zjednoczonym A m eryk i .Półno- | niego, naprzód do w a lk i o r o z - 1 Rady M in is tró w  Jaroszewicz 
cnej i chociaż zgniatacz był go- j k w it  Polski Ludow ej, o pokój j wręcza wysokie odznaczenia

m iędzy narodam i. ' państwowe/

N iezm iernie w ym ow na i po
uczająca jest h is to ria  zbudowa
nia tego wspaniałego zgniata- | trw a len ia  pokoju 

tacza do pe łnej ekTploTtacji I — m ów ił m. in. wiceprezes świeęie. _ 
w z ię li udzia ł: wiceprezes Rady

wicach — O lszewski, przewod
niczący ŻG Zw. Zaw. H u tn ikó w  
— Kieszezyński, dyr. nacz. 
Centr. Żarz. Przem. H utn . — 
N iew idok.

Obecny b y ł rów nież przed 
s taw ic ie l hand low y ZSRR w 
Poisce — K az jukow .

Uroczyste z.ebranie załogi od 
było się na teren ie oddziaiu 
w a lcow n i - zgniatacza.

O dokonanym  w ie lk im  w ys il 
ku  załogi, o wszechstronnej po
mocy ZSRR w  budow ie . zgnia 
tacza m ów i d y re k to r naczelny 
hu ty  inż. A. O rłow sk i.

zaw artych umów — im p e ria li
ści am erykańscy w  sposób nie 
m ający precedensu w  m iędzy
narodowych stosunkach han
dlowych. zerw ali przyjęte zobo
wiązania i nie zezw olili na do
starczenie do Polski zapłacone
go już  zgniatacza.

Z pomocą przyszedł nam 
Związek Radziecki. Związek 
Radziecki nie ty lko  dostarczył 
nam urządzeń tego giganta. a!e ; 
skierował dla jego zmontowa- ; 
n;a ekipę najlepszych specja li- ! 
stów z inż. Szynkorukiem  na 
czele, k tó ra  była duszą : mo- .
torem prac montażowych. 
O fiarności, in ic ja tyw ie  tow arzy
szy radzieckich, Ich walce o te r
m inowość i jakość robót monta-

O,Haski towarzyszą słowom ż.owych w dużym stopniu za-

A r ty k u ły  będą się ukazywać 2 razy tygodniowo, we w to rk i 
na str. 2 i środy na str. 4 w  w ydan iu  warszawskim  naszej ga
zety (tzń. w  środy i c z w a r t k i ----- w  w ydan iu  p ro w in c jo na l
nym). Do każdego z nich dołączać będziemy spis le k tu ry  dla 
tych, k tó rych  zainteresują poszczególne tem aty i  będą chcieli 
pogłębić ich znajomość.

m ówcy, k tó ry  stw ierdza, że 
wspólny w ys iłek  robo tn ików  i 
techn ików  polskich i rad z ie c 
k ich poważnie p rzyczyn ił się 
do wzm ocnienia naszej s iiy  g o 
spodarczej, do jeszcze większe
go zacieśnienia w ięzów p rzy jaź
ni m iędzy narodem po lsk im  i 
radzieckim .

„P racow a liśm y

wdzięczamy term inow e oddanie 
ob iektu do użytku.

Uruchom ienie tej nowej po
tężnej w a lcow ni zawdzięczamy 
szczeremu patriotycznem u w y 
s iłkow i i o fia rne j pracy robot
n ików , m ajstrów , techników  I 
inżyn ierów  zespołów budow la
nych. m ontażu, eiektrom ontażu 

zapałem L i  Insta lacji,
Form ierzy F. Żelazowski I S. K oprow ski

w lew a ją  suróud.-ę do pieca.
hu ty ,.OstrowiecM 

Foto C A |T j



.Maszą rzeczą Jest o d p o w ied zieć  czynami pokojowymi 
na wielkie nadzieje k tó ry c h  jesteśmy rzecznikami
S kró t p rzem ów ien ia  inaugu racy jnego  przew odniczącego Ś w ia to w e j R ady P o ko ju  p ro fesora  F. Jo lio t-C u rie

na K ongres ie  N arodów  w  O b ro n ie  P o ko ju  w  W ie d n iu
Na inauguracyjnym posiedzeniu Kongresu Narodów w Obronie Pokoju w dniu 12 grudnia 1952 r. przewodniczący Światowej Rady 

Pokoju prnf. Fryderyk Joliot-Curie wygłosił przemówienie, w którym oświadczył m. in.:
Pragnę na wstępie podzięko

wać Wam wszystkim  za przyby
cie do W iednia dla wzięcia u- 
dzialu w Kongresie Narodów w  
Obronie Pokoju w  charakterze 
delegatów, gości lub obserwato
rów.

wadzić do zastosowania takich 
rozwiązań.

Marnv do zanotowania bar-

tra k ta ty  i układy, k tóre p rz y -  
! czyniaią się jedynie do wzmo - 
| żenią niebezpieczeństwa pożogi
j wojennej. Pod tym  samym pre- dżo doniosłe postępy na te j dró- 
I tekstem wzmaga się zagrożenie | dze, o czyta świadczy wymów- 
j niezawisłości narodowej i swo- j n*® Sam fakt zwołania Kon- 
| bód demokratycznych. T rwa i §resu Narodów.
; zimna wojna, prowadzona przy j P rzybyliśm y do W iednia z 
pomocy oszczerstw i k łam stw , a w ie lu  rozm aitych kra jów , wy- 

pozdrowienia i podziękowania | n iektóre koła, tworząc atmosfe-1 znajemy częstokroć różne, a 
naszym przyjacio łom  z austriac- i r ? k ruc ja ty , us iłu ją  sfanatyzo - j n iekiedy _ przeciwstawne póglą- 
kiego ruchu obrońców pokoju wać ludność i przygotować J ą . ; dy na liczne problemy po lity - 
i w ie lu  osobistościom, któ- w' im ię ja k ie jś  rzekom ej m is ji j «*»e. społeczne,

Jestem przekonany, że mogę 
w  Waszym im ieniu przekazać ;

filozoficzne i

Na jedno pytanie, m y wszy- i przytłaczający ją  ciężar zbrojeń, 
scy fu zgromadzeni, dajemy od- ! że k ie ru jąc  pracę naukową na 
powiedź twierdzącą. Pytanie to j drogę pokoju i p rzy jm u jąc ta 

rę  s tw ie rdz iły  publicznie, że 
z radością w ita ją  w W iedniu 
przedstaw icie li ty lu  narodów, 
wierzeń re lig ijnych , poglądów 
filozoficznych i  systemów spo
łecznych.

Od chw ili, gdy rzucona zosta
ła myśl zwołania tego Kongre
su, na początku lipca br.. doko
nano twe wszystkich kra jach po
ważne j pracy konsultacyjne j i 
uśw iadam iającej. L iczne zebra-

nakazanej przez Boga, do naj 
okropniejszej rzezi.

! Oto. u jm ując rzecz w  k ilk u  
I słowach, sytuacja w ja k ie j zna- 
j  leźliśmy się w połowie tego stu
lecia. które było już w idow nią 
dwóch straszliwych kon flik tów  
św iatowych i czterech z loka li
zowanych w ojen. M ie liśm y 
t7 m ilionów  T ab itych  w  latach 
1914— 1918 oraz 50 m ilionów  
mężczyzn, kobiet i dzieci zabi-

nia i  rozm owy, jak ie  odbyły  się [ tych w czasie ostatn iej w o j-

re lig ijfie . Zebraliśm y się tu je- 
i dnak ożywieni przekonaniem, 
! że konieczne jest zastanowienie 
| się nad -wspólną akcją wszyst
k ich s ił pokoju i żc możliwe 
jest z drug ie j strony wspólne 

: wyszukanie i nakreślenie dróg 
11 środków te j akcji.

Zam iarem  in ic ja to rów  tego 
Kongresu jest jedynie przepro- 

| wadzenie swobodnej i owocnej 
dyskusji między ludźm i przy- 

j w iązanym i do rożnyc h sposo
bów życia, lecz pragnącym i 
wspólnie znaleźć odpowiedź, na

brzm i:
Czy m ożliwe jest pokojowe 

współistn ienie różnych ustro
jów?

Negatywna odpowiedź na to 
pytanie równa się uznaniu, że 
wojna mająca na celu narzuce
nie jednego wyłącznie ustroju 
jest n ieunikniona. Pełne zrozu
mienie zasady możliwości po
kojowego współistn ienia jest 
rzeczą bardzo ważną. Uznanie 
m ożliwości pokojowego współ
is tn ien ia  Oznacza wyrzeczenie 
się w o jny między narodami. 
Wojny, zm ierzającej do narzu
cenia innym  narodom określo
nego sposobu życia — nieza
leżnie od zalet lub zastrzeżeń 
jak ie  można wysunąć w stosun
ku do tego lub innego ustroju 
Uznanie możliwości pokojowe
go współistn ienia oznacza w y
rzeczenie się samej m yśli o

w yłom  uczyniony w  murze, ja k i 
wznosi się na drodze rozpow
szechniania dzieł naukowych, 
lite rack ich  i artystycznych lub 
swobodnego kontaktow ania się 
ludzi, jest poważnymi wkładem

sadę pokojowego współistn ienia 
różnych systemów, um ożliw ia 
jącą wym ianę gospodarczą m ię
dzy tym i ustro jam i, można by 
z ła twością zwiększyć w dw ó j
nasób w ciągu 25 la t produk
cję i  bogactwo wszystkich na
rodów świata.

Jest inny  jeszcze aspekt od
prężenia międzynarodowego, 
k tó ry  również m usim y uwzględ 
nić, a m ianow icie sprawa sto
sunków ku ltu ra lnych . Każdy

do sprawy utrzym ania pokoju
wzajemnego 
dzy ludźm i.

zrozum ienia mię-

0 Pakt Pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami

A na lizu jąc sytuację m iędzy
narodową, stw ierdzając. że 
wojna pociąga za sobą codzien
nie  coraz liczniejsze o fia ry  i 

Czy możemy jednak napraw  zniszczenia, zdając sobie spra 
dę osiągnąć odprężenie między- j wę z groźby wybuchu wojny 
narodowe dopóki trw a ją  w a tk i! powszechnej, m usim y zwrócić 
w  K ore i, w  V ie łnam ie  i na M a - ! myślą do tych nadziei, ja -
la jach? Również co do tych 
problem ów ruch obrońców 
pokoju m ia ł ju ż  sposobność 
sform ułowania konkre tnych pro 
pozycji.

Położyć kres
zamachom na niepodległość narodów
Odbyta ostatn io w  Pekinie 

konferencja  obrońców pokoju 
stanowi doniosłą in ic ja tyw ę  na 
rzecz położenia kresu tym  w o j
nom. Serdeczna wym iana zdań,

bezpieczeństwa, odpowiada 
pragnien iu USA stworzenia baz 
wojskowych i  zapewnienia te
mu dom inującem u mocarstwu 
panowania nad zasobami su-

znające zobowiązania K a rty , 
gdyby opin ia publiczna zdoby
ła w n ie j posłuch, wówczas 
ONZ nie zaw iodłaby nadziei, 
jak ieśm y wszyscy w nie j pokła
dali. A le  obecnie ONZ zna jdu
je  się w ślepym zaułku Dysku
sja nad rozw iązaniem w ie lk ich  
problem ów dzielących św iat nie 
doprowadza do rozstrzygnięcia 
pokojowego jakiego pragną na- 

I rody. Pięć wielkich mocarstw, 
i na których jednomyśL^ści opie- 

M usim y postawić sobie pyta ra się K a rta  Narodo Zj edno-
nie, dlaczego Organizacja Na „zonych. nie mogą się spotkać 
lodów  Zjednoczonych nie zdo w  ONZ wobec niedopuszczenia 
la ła w ypełn ić  swej m is ji i co chińskiej Republiki Ludowej, 
należy przedsięwziąć, aby przy- j Czy nie czas już w tych w a_ 
wrócić w a runk i je j n o rm a ln e j; runfeach ^  św ia.
działalności. Czy jedną z za -. . _. .. , . .
sadniczych przyczyn obecnej * w e j  «pin., publicznej i w je j

1........ ............— '*  J pięciu

kie  ż y w ili wszyscy ludzie po 
26 czerwca 1945 roku, dn iu  pod
pisania w San Francisco K a rty  
Narodów Zjednoczonych.

wojnie

m ogli -zdecydować się na -skon- i 
fron tow an ie  swych poglądów' w 
sprawach dotyczących -pokoju.

D zięk i tym  przygotowańi om j 
Udało się dotrzeć -do na jrozm a it- I 
szych w a rs tw  ludności i  prze
poić je  zrozumieniem istotnego j Bosaki, 
znaczenia apelu ‘Św iatow ej Ra-1 Dodajm y.

; czników ja k  i zwolenników, 
ido utrzym ania pokoju. ¡k tó rzy  nie ośm ielają się do tego

W w yn iku  rozw oju  histórycz-
Ażeby um ożliw ić to pokojowe

kich  kra jach świata, stały się | » j ^ y  bilans p o w ię ż ą  się dziś wszy-
•okazją do spotkań między ludz- dzi,en *  d:rren <* zm arłych . . .  . . . .  . A  «
m i reprezentującym i różne ten- ! wskutek ran odniesionych L  _____
-dencje, ludźm i, którzy do tyeh-i na w o jn ie  i wskutek cierpień |
-czas w  w ie lu  wypadkach nie ¡tiąsnanyćh wówczas przez je ń - ;

rów  cyw ilnych  i wojskowych. ; mego ludzie żyją w  ramach roz- 
;Ponadto n ie  -skończyła się jesz- jm a itych  organizacji po łitycz- 
j-c.ze lista o fia r -powolnego dz ia -| nyćh, gospodarczych i  społecz-
łania energ ii atomowej, k tóre j i nych. N ie  ulega w ątp liw ości, że stanu maksymalnego 

¡sku tków  doznała przed 7-m iu n ie doszlibyśmy do zgodnych 
I -7 ludność H iroszim y i Na- wniosków, gdybyśm y chcie li z a -

| jąć się analizą praw  rozw oju
że od tego czasu

nacechowana wolą uzgodnienia j row ców  strategicznych i osią
gnięcia korzyści gospodarczych.prewencyjnej, m ającej pog!gdów pozwoina p o s t a w i -

' c ie lom  k ra jó w  A z ji i  s tre fy  Pa
cyfiku , zgromadzonym na kon 
ferencji, osiągnąć porozumienie 
w  im ię  wspólnego ceiu — u- 
ra tow ania pokoju w  A z ji.

dy Pokoju o zwołanie Kongre- i nauka poszła naprzód. 1 jeśli 
■su Narodów. Narody, które ¡zachowujemy niezachw ianą w i a- 
czynnie przygotow ały ten Kon- pę w  zbawienne. nieocenione 
gres, wydelegowały Was jako usługi, jak ie  może ona oddać 
swoją godną reprezentację. N ik t ludzkości, to z drug ie j strony 
uczciwy nie może zaprzeczyć, w iem y, że daje ona zbrodnia- 
że reprezentacja ta. zarówno z | rzom rozpętującym wojnę coraz 
uwagi na poglądy, k tórym  daje bardziej niszczycielska broń. 
wyraz, ja k  i ze względu na fakt. Pozwala to nam wyobrazić so- 
że została wyłoniona przez na- ■ 'bie. ja k  wyglądałby bilans 
rody, ma charakter praw dziw ie trzecie j w o jny św iatow ej. Uwa- 
powszechny. żarn za konieczne, by straszliwy

Żyjem y w  «wiecie, k tó ry  n ie  j tcn bilans uzm ysłow ili sobie 
zdo ła ł jeszcze przyjść ca łkow i- I wszyscy ludzie w  chw ili, gdy

epok m inionych, przepowiadać 
prawdopodobny przyszły rozwój 
lub wydawać sąd o zaletach te 
go lub  irmego sposobu życia.

współistnienie, m usimy poszu
kiw ać sposobów przejścia od 

napięcia, 
którego przejawem są trzy zlo
kalizowane w o jny, wyścig zbro
jeń i atmosfera zim nej w o jny 
— do stanu odprężenia, który 
pozwoliłby na rozpoczęcie ogól
nych rokowań im ających szanse 
powodzenia.

Musimy walczyć o nkai 
produkcji broni immm\ zagłady

toczą się w o jny, w  c h w ili gdy 
pokojow i zagrażają dalsze w ie l
kie niebezpieczeństwa. N iew ą t
p liw ie  nie uczyn ili tego jednak 
niektórzy mężowie stanu, nie
które znane na catym świecie 
osobistości. Gdyby było inaczej, 
także m oglibyśm y wytłumaczyć 
sobie ich agresywne deklaracje, 
które posuwają się nawet nie
kiedy -do propagowania w o jny

cie do siebie po straszliwych 
wstrząsach d rug ie j -wojny świa
towej. A jednak, już  teraz sro- 
ży się wojna w trzech punk
tach  naszej p lanety. Rozw ija 
się przerażający wyścig zbrojeń, 
ru jnu jąc  gospodarkę, hamując 
postęp ludzkości, zwiększając 
groźbę wojny.

Pod pretekstem  obrony bez
pieczeństwa zawierane są pakty, l prewencyjnej.

Potężnieje ruch obrońców pokoju 
na całym świecie

Nakreślona tu  przeze mnie 
a larm ująca sytuacja jest kon
sekwencją p o lity k i międzyna
rodowej, k tó re j niezm iernie n ie
bezpieczne następstwa w ie lu  lu
dzi zrozumiało ju ż  w kró tce po 
wojnie.

Z  te j słusznej oceny w y n ik ły  
poczynania mające na _ celu 
zm obilizowanie s ił zdatnych do 
przeciwstaw ienia .się now e j 
groźbie w o jny .

A le  trzeba b y ło  ponadto brać 
pod uwagę doświadczenia prze
szłości. Pam iętam y wszyscy — 
a n iektórzy spośród nas sam i to 
przeżyli —  akcje z la t  1918 —

W ydaje m i się, że należałoby 
przede wszystkim  przez w yw a l
czenie kontrolowanego zakazu 
broni -masowej zagłady odsunąć 
od ludzkości aż nazbyt realną, 
lecz jeszcze niedostatecznie do
cenianą groźbę niemal ca łkow i
te j zagtady-

Bomby atomowe były. już uży- j 
wane i chciałbym raz jeszcze 
przypomnieć ofic ja lne zdanie 
wypowiedziane przed H iroszimą 
i . Nagasaki przez poważnych 
uczonych am erykańskich na te- 

: mat skutków  decyzji użycia 
I tych bomb.
i C ytu ję : ,.Jeśli S iany Zjędnp- 
tczońe m ia łyby pierWśże 'użyć
¡ tego nowego środka zagłady, to 
| s trac iłyby poparcie ‘św iatowej 
op in ii publicznej, przyspieszy
ły b y  wyścig 'zbrojeń I  u iru d m - 

, , . , , lyby w  znacznym stopnia osią-
tym , aby akcję na rzecz pokoju gr.jęeie międzynarodowego po
prowadzić -w świecie tak im , ja - ; rozum ienia w  sprawie przyszłej 
k im  on jest w  rzeczywisteści. i kon troTi tego rodzaju bron i", 
uwzględniając szczególne cechy
każdego narodu, a nie w  św ie- ! Potworne SKutki bomb napal
cie nierealnym , k tó ry  każdy w y -  ; m owych są dobrze znane i uży- 
obraża sobie na swoją m odłę, i c’e ' <dl wyw oła ło  powszechny 
odpowiednio -do swych dążeń, i Protest we w szys tk ich  krajach. 
In ic ja tyw a  ta  doprowadziła do ^ r °ń bakteriologiczni; również 
powstania w  większości k ra jów  zostala !«Fta. Powszechnie jest 
św iata narodowych ruchów  ob- ' znane oburzenie, jak ie  ogarnęło 
rony pokoju i do utworzenia 
Św iatow ej Rady Pokoju.

gazów tru jących i broni bakte
riologicznej nie został ra ty fik o 
wany przez Stany Zjednoczone. 
Jak domagała się już tego Św ia
towa Rada Pokoju i inne orga
nizacje. w tym  Zrzeszenie Ame
rykańskich Pracowników  Nau
ki, konieczna jest przede wszy
stk im  ra ty fikac ja  tego Proto- 

i kołu.
A oto obecnie zarysowuje się 

na horyzoncie potworne w idm o 
bomby wodorowej, o k tó re j za
czynają mówić w pewnych ko
łach, zawsze w  chw ili, gdy roz
poczynają swe obrady poważne 
o i gani ząr.ie między na rodowe.

Jest rzeczą niedopuszczalną, 
by nowe rodzaje broni masowej 
zagłady, których skuteczność 
pewni uczeni starają się w 
zbrodniczych celach wciąż zw ięk
szać. n»e były w drodze pow
szechnego porozumienia zakaza
ne i w yję te spód prawa i by ści
sła kontro la nie un iem ożliw ia ła 
ich użvcia.

Położenie kresu obecnym 
kon flik tom , podobnie ja k  p o 
szukiwanie rozwiązań, k tó re  
przyn ios łyby Odprężenie, wiąże 
się w  sposób na tu ra lny  z za - 
gadnieńiem niepodległości i 
bezpieczeństwa narodów. Od 
c h w ili zakończenia d rug ie j w o j
ny św iatowej m ają miejsce co
raz to bardziej jaw ne zamachy 
na niepodległość narodową 
w ie lu  kra jów .

Naruszanie niepodległości na
rodowej w ie lu k ra jó w  przed
stawiane jest jako warunek 
ich bezpieczeństwa narodowego. 
U trata przez te kra je  niepodle
głości narodowej w  w yn iku  
paktów typu paktu a tlan tyck ie
go łub układów z Bonn i Pa
ryża. które mają rzekomo usta
nawiać system wzajemnego

Z dniem każdym staje się co
raz bardzie j oczywiste, że sys
tem wzajemnego bezpieczeń
stwa, składający w  ofierze nie
zawisłość narodową, jest w 
rzeczywistości narzędziem agre
s ji i czyni bardzo n ie trw a łym  
bezpieczeństwo narodów, które 
go zaaprobowały. Przy tym  sys
temie naród może być wciąg
nięty do w o jny w brew  swej 
w o li. Ten system bezpieczeń
stwa, k tó ry  na mocy układów 
dońskiego i paryskiego wskrze
sza m ilita ryzm  i im peria lizm  
niem iecki w łonie bloku euro
pe jsk ie j w spólnoty obronnej 
stanowi o lbrzym ie niebezpie
czeństwo dla pokoju. Na nie
bezpieczeństwo to zwracają co
raz bardziej uwagę nawet w y
b itn i po litycy  Europy zachod
n ie j, którzy jednak niestety nie 
występują przeciwko niebezpie
czeństwom. ja k ie  k ry je  w  sobie 
tzw. system wzajemnego bez
pieczeństwa. Podobnie przed
stawia się zagadnienie Japonii.

niezdolności ONZ do wyw iąza
nia  się ze swych zadań nie jest 
okoliczność, że nie jest ona o r
ganizacją powszechną, gdyż 
w iele k ra jó w  nie ma w n ie j je- 

! szcze przedstaw icie li?

im ien iu  zwrócić się do 
w ie lk ich  mocarstw' z apelem: 
Spotkajcie się, dyskutu jc ie , w y 
rzekn ijc ie  się rozw iązań za po
mocą siły, by utorować drogę 
do prawdziwych rokow ań!

Nie można zapewnić pokojo ■ Zrealizowany w  ten sposób 
wego współistn ienia narodów, p , * Pi<?ciu w ie lk ich  mocarstw, 
jeś li się odm awia 450 m ilionom  ’ >' ny poparciem woli ludów, 
Chińczyków praw a do re p re ze n -"tw o rzy łb y  na nowo. w  nowej 
ta c ji w  ONZ pod pretekstem, że i sJ tua c ji, w a runk i dobrych sto
isz Chinach zm ien ił się ustró j. ¡sunkow. ja k ie  is tn ia ły  u ko lebki

N ie dopuszczać Chin do ONZ 
— to znaczy pozbawiać tę orga
nizację charakteru  powszechno
ści iub  też decydować się na 
podjęcie, w  im ien iu  reszty O r
ganizacji Narodów Zjednoczo-

Pokoiowe rozwiązanie problemu 
niemieckiego —  pierwszym etapem 

na drosize do bezpieczeństwa publicznego
Pokojowe rozwiązanie prob

lemu niemieckiego przez poro
zumienie m iędzy zainteresowa
nym i czterema w ie lk im i mo
carstwam i, a N iemcami stano
w iłoby pierwszy etap na dro
dze do prawdziwego bezpieczeń
stwa zbiorowego. Pod tym  
względem należy ocenić jako 
bardzo doniosłe wydarzenie, 
m iędzynarodową konferencję w 
sprawne pokojowego rozwiąża- 

Bomba atomowa i je j udosko nia problemu niemieckiego, któ- 
nalone wydanie, bomba %vodoro- i ra odbyła się w  ub. miesiącu w

mieć oraz ich bezpieczeństwo. 
Fakt, że rezo lucja uchwalona w 
w yn iku  obrad te j kon ferencji, 
została przy ję ta  po w yczerpu ją
cej dyskusji jednom yśln ie, przy

ONZ. Pakt ten zrealizowałby 
tym  razem w  sposób trw a ły  w a
ru n k i poszanowania ducha i l i 
te ry  K a rty  NZ. O rganizacja Na
rodów Zjednoczonych byłaby 
wtedy — po odzyskaniu charak
teru powszechności — zdolna do 
spraw iedliwego rozstrzygania

. . , / . wszystkich sporów, ja k ie  m ogiy-
nycb, aw antu rn icze j w yp raw y by ]>s, czp powstać między na_
w o jenne j d la  podb ic ia tego k r a - ! rodam i świata.

^u' Dlatego też wszystkie narody
G dyby zasady ONZ nie by ły  [ pow inny poprzeć żądanie Paktu 

gwałcone, gdyby p rz y ję ła  ona i Pokoju między pięcioma w ie ł- 
wszystkie państwa pokojowe u- 1 k im i m ocarstwami.

W naszych rękach jest sprawa pokoju
Nie do mnie należy przesądza

nie sprawy wniosków, ja k ie  zo
staną Wam przedstawione przez 
prezydium.

W ydaje m i się jednak, że 
byłoby rzeczą rozsądną i poży
teczną uwzględnić trzy  w ie lk ie  
problemy, które pozwoliłem  so
bie tu ta j poruszyć: sprawa nie
zawisłości - narodowej i bezpie
czeństwa, sprawa położenia kre-

wych argumentów. Naszą rzeczą 
jest utrzym anie stosunków na
wiązanych w  okresie przygoto
wań do tego Kongresu i  jego 
obrad, u trw a len ie  tych stosun
ków  i rozszerzenie ich zasięgu. 
Naszą rzeczą jest wreszcie odpo
wiedzieć czynami pokojowym i 
na w ie lk ie  nadzieje, których je
steśmy rzecznikami. W iemy ja 
ka groźba unicestw ienia zawisła

su toczącym się wojnom , sprawa nad całą ludzkością, ale ta świa- 
odprężersia międzynarodowego.

trzech zaledwie wstrzym ujących | 0 to  prob!em y, 2 k tó rym i wiążą

Apel sztokholm ski, k tó ry  do
magał się zakazu broni masowej 
zagłady i  kon tro li nad ¡przestrze
ganiem tego zakazu oraz apel o

i św ia t w  lu tym  br. na w iado
mość o użyciu te j nowej broni 
masowej zagłady w  Chinach i 
w  Kore i.

Bardzo przekonnjąca jest 
treść sprawozdania Między-

1939, zmierzające do zapotoieże- ¡zawarcie Paktu Pokoju między 
nia ostatniem u k o n flik to w i ¡pięcioma w ie lk im i mocarstwami.
światowemu. Trzeba by ło  w y
snuć wniosek z bankructw a L ig i 
Narodów i  ówczesnych ruchów 
pacyfistycznych. Szczególnie do
niosłe było  zrozumienie, dlacze
go tak ie  ruchy ja k  „Powszech
ne zjednoczenie w  obronie po
ko ju“  i inne okazały się niezdol
ne do skutecznego przeciwsta
w ienia się wojn ie. Isto tn ie , ru 
chy te nie zdołały stworzyć po
tężnego n u rtu  ludowego. Ich si- 
a opierała się praw ie wyłącz

nie na osobistościach k ie row n i
czych, uważano bowiem, że one 
ty lko  m ają  k w a lifika c je  po li
tyczne i techniczne do zajm owa
nia  się sprawam i dotyczącymi 
pokoju.

In ic ja tyw a  podjęta w  Paryżu 
w  roku  1949 przez I  Św iatow y 
Kongres Obrońców Pokoju by
ła  niezm iernie doniosła w  w ie l
k ie j mierze w łaśnie dlatego, że 
potraktowano wówczas z całą 
powagą doświadczenia przeszło
ści. In ic ja tyw a  ta opierała się na 
przekonaniu, iż  rzeczywiste siły

będący przejawem w o li zapew
nien ia  tr iu m fu  ducha rokowań 
nad rozw iązaniam i w  drodze 
przemocy — należą do kam panii 
o ogromnym zasięgu podjętych 
przez ruch obrońców pokoju i 
um ożliw ia jących dobitne zama
nifestowanie w o li bardzo poważ
nej części op in ii publicznej. Nie 
będzie przesadą, jeś li powiemy, 
że te potężne s iły  pokoju zawa
ży ły  ju ż  poważnie i to korzyst
nie na biegu p o lity k i m iędzy
narodowe,j.

W obliczu rozw oju te j akc ji 
ludzie, którzy głoszą utrzym a
nie pokoju za pomocą siły. nie 
omieszkali wszcząć k ła m liw e j 
propagandy, kwestionując szcze
rość naszej akcji. Jednakże, m i
mo atm osfery nieufności, jaką 
us iłu ją  w ytw orzyć wokół nas 
niektóre koła, nie ustawaliśm y 
w  w ysiłkach, licząc na to, że 
zadokumentujemy czynami na
szą dobrą wole. I oto dzisia j na
leży stw ierdzić, że potężny nu rt 
ludowy, k tó ry  w  tak w ie lk ie j

narodowej K om is ji Uczonych, j  kość będzie c ie rp ia ła  później, 
k tó ra  przez dw a  ̂ miesiące - N iektórzy  specja liści słusznie 
badała te fa k ty  w  Chinach i w podkreślają, że epidemie w y - 
Kore i. Sprawozdanie te j Korni- wołane przez bakterie, których 
s ji stw ierdza, że wojska am ery- jadow itość została sztucznie 
kańskie uży ły  bron i bakte rio io - 1 spotęgowana, mogą rozpow-

wa, ja k  również broń bakterio , Berlinie, 
logiczna — to broń, k tó re j za - j Dyskusja m iędzy ludźm i przy- 
sięg dzia łania w  przestrzeni i j b y łym i ze wszystkich stron 
iv czasie nic jest jeszcze znany. S św iata wykazała, że m ożliwe
Czyż można na przykład dziś 
tw ie rdz ić , że bomby atomowe, 
oprócz zdanych już  skutków, 
nie pociągną za sobą konsek
w enc ji jeszcze bardzie j pow aż
nych, w  w yn iku  k tó rych  lu d z -

ni pragnieniem  dojścia do poro
zum ienia tak, ja k  to uczyniono 
na konferencjach be rlińsk ie j 1

jest rozwiązanie tego problem u >,eWńsl^ ej  ~  a w *edy ł na K on" 
bez ingerencji w  wewnętrzne j sęesie Narodow zdołamy wspól- 
spra iyy każdego narodu, rozw ią- n*c założyć fundam enty p raw - 
zanie zapewniające jednocześnie dziwego bezpieczeństwa zbióro- 
niezawisłość narodową Nie- j wego.

domość nie osłabia bynajm nie j 
naszej w o li działania w  obronie

się od glosowania dowodzi, że j ^  i)okoi u*
można osiągnąć porozumienie i i  P ' T k . . „
usta lić wspólne, zasady poko jo -i Zebraliśm y się tu wszyscy o- , k ’ przeciwnicy wszelkich 
wego rozw iązania sprawy, po ■ żyw ieni płom iennym  pragnie- ; k ru c ia't ' będziemy w a lczy li prze- 
m im o istn ien ia licznych rozb ież-! niem znalezienia takiego sposo- cnYko kłam stwom , przeciwko

, i bu, by można było rozproszyć ' ^
O przy jm y się na osiągniętych ; n iepokój trapiący łudzi. N ie \ przesą

w ynikach, dysku tu jm y ożyw ię- j chcemy narzucać n ikom u tego,
co uważamy za najlepsze i  je 
steśmy gotow i szukać wszelkich 
kom prom isów, aby zapewnić po
kó j. Jako mandatariusze naro
dów jesteśmy upoważnieni do 
wyrażenia i  .zamanifestowania 
ich w o li pokoju wobec rządów. 
Naszą rzeczą jest dostarcz,enie 
św iatow e j op in ii publicznej no-

W rócim y następnie do naszych 
k ra jó w  zdecydowani prowadzić 
da le j naszą działalność, w y ja 
śniać u siebie w  domu to, cze
go in n i nie wiedzą lub  rozumie
ją  źle. Jeśli bowiem ignoracja 
jest bardzo często m atką n ieu f
ności i  n ienawiści — świado
mość prowadzi do braterstwa, 
prawda prowadzi do św iatła.

gicznej przeciwko ludności 
Chin i K ore i oraz że niszczyły 
zwierzęta i roś liny  przy pomo
cy te j broni. Jest rzeczą zasad
niczej wagi, by każdy zapoznał 
się z tym i dokum entam i.

Wszyscy pow inn i zdać sobie 
sprawę, że jeś li n ic położy się 
natychm iast kresu używania te-

szechnić się na całą ludzkość i 
nie będą m ogły być opanowa
ne nawet po zawarciu rozejmu 
iub pokoju. Uczeni, k tó rzy  w ie 
dzą o tym  wszystkim  i zdają 
sobie sprawę ze swej odpowie
dzialności, pow inn i domagać się, 
by nauka służyła dobru ludzkoś
ci, a nie zagładzie. P ow inn i o- 

ąo rodzaju broni — i nie unie- n ' znaleźć się w  pierwszym  sze 
m ożliw i ponownego je j użycia ; regń tych, k tó rzy  wałczą o u- 
— to ju tro  każdy z nas i  wszy- n iem ożliw ien ie stosowania ta - 
scy ci, którzy są nam drodzy, k ich  ś rod ków  niszczenia. Jasne, 
mogą paść o fia rą  tych po tw or- j jest, że nie jest to ty lko  spra
nych środków zagłady. ; wa uczonych. Konieczny jest

Protokół Genewski z 1925 ro- czynny i szeroki udzia ł uświa- 
ku w  sprawie zakazu używania ; dom ionej op in ii publicznej.

Położyć kres wyścigowi zbrojeń

■SKRaKOlWfmiUi/ntltODOŚO

pokoju tk w ią  w  niezliczonych j mierze, dzięki ruchow i obrońców 
rzeszach mężczyzn i  kobiet, któ
re c ie rp ią  wskutek wo jen i  bez 
których zgody w o jna nie byłaby 
możliwa. In ic ja tyw a  zakładała 
ponadto, że problem  polega na

pokoju nabra ł rozmachu, stano
w i ob iektyw ną rzeczywistość i 
żadna propaganda, żadna próba 
spowodowania rozłamu, nie mo
że je j osłabić.

Pokojowe współistnienie 
różnych ustrojów jest możliwe

Ruch obrońców pokoju nie j scy uśw iadom ili sobie, że jeśli 
rości sobie pretensji do odgry- j s iły  pokojowe działać będą w  
wania wyłącznej ro li w  akc ji j odosobnieniu, nie zdołają one 
na rzecz pokoju i  nie k ie ru je  j zażegnać na czas niebezpieczeń- 
się chęcią zmonopolizowania te j j stwa wojny. Niebezpieczeństwo 
akc jj na przyszłość: am bicją je- j to stało się tak  w ie lk ie , że uzna- 
go jest przyczynić się wszystki- | iiśm y za konieczność um ożli- 
m i s iłam i do utrzym ania poko- | w ienie w ym iany poglądów, aże- 
ju. We wszystkich krajach, w 
obliczu coraz groźniejszego nie
bezpieczeństwa wybuchu pow
szechnej pożogi wojennej, w i
dzimy ludzi, działających w po
jedynkę lu b  grupowo, którzy 
dostrzegają rzeczywiste przy
czyny niebezpieczeństwa w ojny 
i podejm ują coraz to liczniejsze 
k rok i w  obronie pokoju.

Jednocześnie, pomimo pew
nych zahamowań, pogłębiało się 
uczucie, że konieczne się stało 
skonfrontowanie poglądów i

by znaleźć punkty zbieżne, k tó
re pozwoliłyby podjąć uzgodnio
ną akcję o poważnym zasięgu.

Oto główne przyczyny, które 
uzasadniały apel w sprawie zwo
łania Kongresu Narodów, ogło
szony przez Św iatową Radę Po
koju w  lipcu br.

Wszyscy wiedzą obecnie, że 
gdyby op in ia publiczna uświa
domiła sobie swą siłę, mogłaby 
ona z łatwością Zapoczątkować 
oparte na rozsądku i kom prom i
sie rozwiązania problemów, 

podjęcie w spólnej akc ji, W szy -' dzielących narody oraz dopro-

W yścig zbrojeń jest d o tk li
w ym  ciężarem dla gospodarki 
wszystkich k ra jów  i powoduje 
je j dezorganizację, jednocześnie, 
w brew  argum entom  wysuwa
nym  w  celu uspraw ied liw ien ia  
tego m arnotraw stw a energii 
ludzk ie j, wzrasta poczucie b ra
ku bezpieczeństwa. Trzeba poło
żyć kres temu zbiorowemu sza
leństwu, które, jeś li nie zosta
nie na czas zahamowane, może 
niezm iernie u trudn ić  zwycię
stwo rozsądku.

W  spraw ie etapów' i stopnio
wania środków k o n tro li ruch 
obrońców pokoju również w y
suną! propozycje, które zo
stały jasno wyrażone w  O- 
rędziu do Narodów Z jedno
czonych, ogłoszonym na Kongre
sie W arszawskim  oraz w  re
zo luc ji w  spraw ie rozbrojenia, 
uchwalonej przez Swiatow'ą

na kontynuowanie wyścigu zbro 
.ień. A rgum entacja taka jest 
również używana w celu znie
chęcenia tych, k tó rzy  chcą w a l
czyć o rozbrojenie. Zwolennicy 
tak ie j argum entacji powołują 
się obłudnie na interesy gospo
darcze ogromnej 'wagi i tw ie r
dzą, że sto im y przed a lte rn a ty 
wy: „k ryzys  gospodarczy albo 
super-zbrojenia — produkcja 
sprzętu wojennego a lbo bezro
bocie“ .

M usim y w yjaśn ić  w  sposób 
nie pozostaw iający żadnej w ą t
pliwości, że położenie kresu w y
ścigowi zbrojeń i odprężenie 
m iędzynarodowe będą korzyst
ne dla wszystkich ustro jów , po
nieważ nastąpi rozw ój stosun
ków  gospodarczych między 
wszystk im i k ra jam i. Nawet 
przed zawarciem konw encji 
m iędzynarodowej w sprawie o

Radę Pokoju w  W iedniu w  l i -  j graniczenia zbrojeń, o k tó rą  na- 
stopadzie 1951 r.

Czy należy obawiać się sku t
ków  gospodarczych zaprzesta
nia  wyścigu zbrojeń? Czy oba
wa depresji gospodarczej i bez
robocia może być nowym  u- 
spra w ied li w ieniem  p o lity k i
zbrojeń za wszelką cenę?

Jakko lw iek argum entacja tego 
rodzaju nie w ytrzym uje  k ry ty 
ki. jest ona m im o to często uży
wana, aby wywrzeć presję na o- 
byw ate li i  zmusić ich do zgody

leży nadal w y trw a le  walczyć, 
każda szansa zniesienia ogra
niczeń w dziedzinie handlu 
międzynarodowego przyczyni 
się do odprężenia i o tworzy no
we perspektyw y dla handlu. 
Dlatego też pow inniśm y się 
cieszyć z pierwszych w yn ików  
osiągniętych w  te j dziedzinie 
przez Konferencję  Gospodarczą 
w M oskwie.

N ie ulega 
zdejm ując z

w ątp liw ości, że 
ram ion ludzkości

Poznań sta ł się obecnie cen
trum  muzycznym k ra ju . Co
dziennie, w  dniach od 5 do 
15 grudnia, w pięknej au li 
Uniwersytetu Poznańskiego od
byw ają się e lim inacje  I I  M ię
dzynarodowego Konkursu im. 
H. W ieniawskiego. W konku r
sie tym  bierze udział 23 na j
wybitn ie jszym i skrzypków» m ło
dego pokolenia, przedstaw icie
li  7 państw.

Program e lim inac ji obejm u
je  u tw o ry : Bacha. W ien iaw 
skiego, Lip ińskiego — słyn
nego w irtuoza polskiego z I 
połowy X IX  w ieku, Szyma
nowskiego i innych współczes
nych polskich kompozytorów.

K onkurs jest więc dosko
nałą. szeroką popularyzacją 
po lskie j m uzyki i polskich 
dziel muzycznych w  świecie.

P rzypom nijm y sobie I M ię
dzynarodowy Konkurs im. 
W ieniawskiego w roku 1935: 
I miejsce zdobyła wóWczas 
G inette Neveu, a I I  — skrzy
pek radziecki D. Ojstrach. By
ły  to czasy, kiedy muzyka, 
w ie lka  muzyka estradowa i 
filharm oniczna dostępna była 
ty lko  dla nielicznej garstki 
burżuazyjnych smakoszów, dla 
wybranych, wtajemniczonych.

Dziś w Polsce Ludowej mu
zyczna twórczość w y k o n a w 
cza znalazła nowe \yarunki 
rozwoju. Przerwana została 
bariera, jaka oddzielała daw 
nego w irtuoza od jego od - 
biorców'. Dziś m iliony  łudzi 
mogą usłyszeć przez radio u- 
tw ory  Bacha i Szymanowskie
go. Toteż inaczej kształtu je 
się dziś smak artystyczny i 
poziom ku ltu ra ln y  mas pra
cujących. W Polsce muzycy- 
wykonawcy stanęli przed o- 
gromnym, poważnym Zada - 
niem podnoszenia poziomu k u l
tu ry  muzycznej ogromnej ma
sy odbiorców. Tym  bardziej 
muszą pracowmć nad rozwm- 
jem swego talentu. A lbow iem  
spośród ich w ie jsk ich i ro 
botniczych słuchaczy w y jdą

now'e ta len ty muzyczne. Sprzy
ja  temu szeroka sieć szkół 
muzycznych, pokryw ająca ca
ły  kra j.

I I  K onkurs skrzypcowy jest 
konkursem młodości. W ięk
szość biorących w  n im  udzia ł 
m uzyków urodziła się w  latach 
dwudziestych, n iektórzy na
wet — trzydziestych.

A oto sy lw e tk i n iektórych z 
n ich:

Jedna z najzdoln ie jszych a r
tystek młodego polskiego po
kolenia, uczennica pro f. Du- 
b isk ie j — W ANDA W IŁ K O 
M IR S K A , licśy obecnie 23 
lata, a już  ma za sobą trzy  
nagrody  na m iędzynarodowych  
konkursach. K szta łc iła  się w  
Konserw atorium  Łódzkim , po 
ukończeniu go w yjecha ła na 
dalsze studio, do Budapesztu. 
Akadem ią W ęgierską ukoń -  
czyta z odznaczeniem.

Z grupy polskich skrzyp
ków wym ieńm y jeszcze Igora 
Iwanow a i H enryka Pa!« lisa.
Pierwszy ź nich w ystąp ił w  
końcowych elim inacjach I eta
pu w W'alću - etiudzie Kam ila 
Saint-Seansa. w. k tó rym  za
demonstrował doskonałą tech
nikę i brawurę gry.

Igo r Iwanow , urodzony ui 
M ińsku w roku  1929, od szó
stego roku życia uczył się grać 
na skrzypcach u swego ojca. 
Potem w stąp ił do Konserw ato
rium. Warszawskiego, ale s tu 
dia przerwała mu wojna. Po 
wyzwoleniu pracował w  zespo
łach orkiestrow ych Polskiego 
Radia i  innych. Obecnie kszta ł
ci się pod k ie runkiem  pro j. 
Dubiskie j.

Henryka Pahillsa usłyszeliś
my również w  poniedziałek 8 
grudnia, w  pięknym  utworze 
Szymanowskiego „ź ró d ło  A re 
tuzy“  —  przy akompaniamen

cie fortep ianowym . Ton jego 
gry, n iezw ykle ciepły, dosko
nale uw yda tn ia ł m elodyjną 
płynność ..Źródła“ .

I  jem u rów nież wo jna p rzer
w a ła  stud ia w  K onserw atorium  
W arszawskim . Po wojnie p ra 
cow ał w  zespołach o rk ies tro 
w ych Państwowych F ilharm o - 
n i i i  Polskiego Radia. Obecnie 
w znow ił stud ia pod k ie run 
kiem  p ro f. Felińskiego.

Już choćby z tych kró tk ich  
życiorysów Widać, ja k im  po
tężnym  impulsem w  życiu m u
zycznym naszego kra ju  stal się 
Konkurs, w y ław ia jąc roz - 
proszone po zespołach o rk ie 
strowych ta lenty i zmuszając 
do pracy nad pogłębianiem 
swych umiejętności.

Powszechną uwagę na kon
kursie zwraca ekipa radziec
ka. reprezentująca wysoką k la 
sę muzyczną i indyw idualne 
ta lenty.

Pamiętamy,- ja k  w ie lką  ro 
lę odegrały u nas znakomite 
wzory gry pianistów  radziec
kich. czego w yn ik iem  było  o- 
gólne podniesienie się poziomu 
polskiej p ian istyki.

Pierwszą przedstawicielką 
gości radzieckich na estradzie 
była m.łoda G ruzinka M arina 
Ja s /w ili. G rała ona na in 
strum encie wykonanym  w r. 
1723 przez najsłynniejszego 
lu tn ika  świata. S tradivariusa. 
Jak wiadomo, najw iększy zbiór 
tych skrzypiec znajduje się 
w łaśnie w  Zw iązku Radziec
kim .

M arina Jasew ili jest córką 
projesora Państwowego K on
serwatorium. w  T b ilis i. Uczyła 
się gry  na skrzypcach od 
szóstego roku życia u swego 
ojca. Mając 14 la t występowa
ła już na koncertach.

Publiczność przyję ła owa
cy jn ie  je j występ, szczególnie 
doskonale wypad ł w  je j w y 

konaniu „ M it "  Szymanowskfe- 
go.

Innym  przedstawicielem ra 
dzieckie j ekipy muzycznej jest 
Igo r O jstrach, syn znanego 
muzyka — laureata I K on ku r
su im. W ieniawskiego, obec
nie student IV  roku M oskiew
skiego Konserw atorium  Pań
stwowego.

Ma la t 21. W  7949 roku zdo. 
b y ł I  nagrodę na Konkursie  
Skrzypcowym  Międzynarodo  - 
wego Festiwalu M łodzieży De
m okratycznej w  Budapeszcie. 
Od roku  1950 występuje na 
koncertach solowych i  sym fo
nicznych w  Moskwie, Len in 
gradzie, K ijo w ie , T b ilis i itd .

Ciekaw ie przedstawia się 
również ekipa węgierska, ma
jąca za sobą stare, świetne 
tradycje ku ltu ry  muzycznej 
Węgier. W arto tu nadmie
nić, że zastępcą przewod
niczącego ju ry , prezesa Związ
ku Kom pozytorów Polskich — 
Tadeusza Szeligowskiego, obok 
radzieckiego przedstawiciela, 
prof. Cyganowa — jest prof. 
Zathureczky z Budapesztu, 
znany i ceniony pedagog, nau
czyciel m. in. naszej uta lento
wanej skrzypaczki W andy 
W iłkom irsk ie j.

Wśród przedstaw icieli in 
nych k ra jów  mamy Bułgara 
Em ila K am ilarow a, Czecho- 
słowaka Ladislawa Jaska, 
przedstawiciela In d ii Kanga 
Homi i F rancji — św ietną 
skrzypaczkę Blanche Tarius.

Konkurs im. W ieniawskiego 
jest ważnym wydarzeniem w  
polskim  życiu artystycznym . 
Przyniesie on n iew ą tp liw ie  
dalsze kon takty ze znakom ity
m i w irtuozam i innych kra jów , 
podniesie poziom polskie j w io . 
lin is ty k i i ożyw i ruch am ator
ski, szczególnie wśród młodzie
ży robotniczej i w ie jsk ie j, do
cierając z występami dosko
nałych skrzypków, laureatów 
obecnego konkursu do dale •  
k ich zakątków  k ra ju ,

I. O.



W SKOLIMOWIE UCZĄ SIE ŚPIEWAĆ
Co ro b ie , gdy p rzew o d n icząc a  naszego k o ła  Z U P  

n ic  w yw iązu je  się ze swoich obow iązków ?
„ T rybuna kota. ZM P " zamieszcza dzisia j lis t tow. Józefa 

Ignaczaka z Przekolna po w. M yślibórz, w  k tó rym  k ry ty k u - 
je  on złą pracę i  postawę przewodniczącej ich koła ŻMP. 
prosząc o radę.

Zwracam y się do w szystkich czyte ln ików  - zetempowców. 
aktyw is tów  pa rty jnych  i  zw iązkow ych, nauczycieli i  wycho
wawców oraz do m łodzieży n ie  należącej do ZM P o nadsy
łanie do „ T rybuny ko ła  ZM P " wszelkich spostrzeżeń, uwag, 
w ątp liw ości i  pytań, dotyczących pracy kół ZMP. „T ry b u 
na koła ZM P“  pow inna  się stać również miejscem ja k  na j
szerszej w ym iany doświadczeń.

Adres: „Sztandar M łodych", Warszawa, 1 A rm ii W P 11, 
'l „T rybuna koła ZM P".

Jeżeli

Na którym ś * zebrań władz ! to r ku ltu ra lno-a rtystyczny w  j Ośrodek urządzono t  
¡Centra lne j Rady Zw iązków  Za-'i Pow- Domu K u ltu ry  w Wałczu j aby jego mieszkańcom zapew- 
| wodowych padł ciekawy i bar- 11 postanowił już w tym  kie- I nić jak  najlepsze w arunki pra- 
jdzo słuszny wniosek: stworzyć j runku się uczyć. Zdolności by I ey. Śą • obszerne pokoje do ćw i- 
I ośrodek szkoleniowy dla no- : ly. więc gdy usłyszał o ehm i- i czeń. jasne sale wykładowe. So- 
! wych kadr ins trukto rów  ku ltu - | nacjach do zespołu CRZZ, nie j gato zaopatrzona, zapraszając* 
I ralno-ośw latowych. żórganizo-j namyślał się długo. Nie namy- ¡ciszą i książkami b ib lio teka,
! wać reprezentacyjny zespół ar- ; ślało się długo także ju ry  kwa- ¡wspaniale wyposażone gàbine- 

. . .  . . .  . , , j tystyczny CRZZ. I iifikacy jn e  — i tak to A d a m ity  fizyczne i chemiczne — gdyż
. rzeczywiście sprawa , w iązuje się ze swoich obowiąz- j zadanie było poważne. C h o -1 Lubiński po w ielu trudnych i mieści się tu  także i szkoła 

"?? lak, jak  opisuje ją tow  ; kow. powinien byc zm ieniony z ^ jjq 0 ¿w ,e rzeczy: o odpowie- przejściach, t ra f i ł do Skolim ów- jogólnokształcąca dla młodzieży 
Józef Ignaczak —-p rz e w o d n i-  in ic ja tyw y  samych członków. : t jn je urządzenie samego ośrod -j skiego Ośrodka CRZZ. 'Ośrodka. W ielka nowoczesna sa
czącą koła ZMP. która me wy- ! jako gospodarzy, odpowiedział- ka> 0 jeg0 WVposażenie. i o te i . ! la ćwiczeń dla baletu, dosko-

pah dale j, aby bu rak i w yko - | w iązuje się ze swoich obowiąz- j nych za pracę koła ZMP. Nie- drugg najważniejszą, na jis to t- i +  ; nałe instrum enty dla o rk ie s -y
poć na czas i  przed mrozom»! kow i me cieszy się poważa- : zbędnym jest jednak, aby stało , niejszą „ ecz: o ludzi. i có rka  średniorolnego chło- : -  słowem nie starcza pm y-
pomoc odstawić je  do n a jb l i i -  \ mena u członków -  trzeoa , to się za wiedzą I przy udzia- Szlo pntecieź 0 nowe, przy- i J Nedza głód - zwv£ła i » lo tn ik ó w  do określenia tego

JJemc; . . , 7 M „  ; le wyfezej Instancji. _ j szłe kadry bo jow ników  re w o - ; a tak bardzo bolesna h istoria  I wszystkiego, w  co zaopatrzyła
Przewodniczącym nota ZM P O sprawach podobnych do ; i ucj j  ku ltu ra lne j... , dziecka sanaevjnei Polski W oj- i CRZZ swój Ośrodek, wymaga-

potiosi Zarząd  G m inny ZM P  w  ! Powinien byc zetempowlec wy- ; poruszonych przez tow. I g n a - ;  j  łudzie przyszli... ; na p rz y n io s ła  ze  sobą ch o ro b ę  . W  od młodzieży ty lko  jedne-
. i m atki, a zabrała ojca. W re s r-j g c  nauki.

eie matka poszła do szpitala, a ! — Porozumieliśmy się już ?

przyszła, i  zapytała: Co was tu 
tak  dużo? I  'n ie  m ów iąc nic 
więcej, odeszła sobie. A  ZMP- 
owcy ociera li pot z czoła t ko

szej stacji.

' Pełczycach, którego przewodni- j  różnią jący się w  pracy i posła- i czaka, jak  również innych z.wią- 
I czącym jest kol. Z yg fryd  Ż u ł- w ie  po lityęw ie i, o fia rny, praco- j za nych z pracą koła. trzeba
| kawski. Koło wysyła ło do niego I w ity  i łub iany wśród młodzieży. j pisać zawsze dó gazety, U rodził się gdzieś na

A oto treść lis tu  tow. Józefa 
lgną czaka:

„Chcę się podzielić w  „T ry 
bunie koła ZM P "  sprawą, jaka  
w yn ik ła  w naszym kole ZM P  
w  Przekolnie, m ina Pełczyce, 
pow ia t M yślibórz, woj. Szcze
cin. Przewodniczącą naszego

zować", ale co zorganizować to 
nie wiadomo, bo nigdy je j nie 
było na zebraniu. Toteż ZM P- 
owcy sami urządzają zebrania 
i  podejm ują zobowiązania, np. 
ostatnio podję liśm y zobowiąza
nie dla uczczenia Kongresu Na
rodów w  W iedniu. ZM P-owcy

kola jest H a lina Kuchnio, k tóra  | sami zobowiązali się wykopać 1 
zaniedbu je pracę organizacyjną  j  ha buraka cukrowego w  PGR 
koła. ZM P -ow cy zw raca li się | Przekątno. Przewodnicząca jed- 
niejednokro tn ie z żądaniem  j nok o tym  nie wiedziała. D la- 
przeprowadzenia zebrania, aby { czego? — zapytacie. Dlatego, bo 
ulepszyć sty l naszej prący w j nie była na zebraniu. A  gdy 
kole. Przewodnicząca dawała ' ZM P-owcy zebrali się i  poszli 
odpowiedź, że „trzeba zorgani- I kopać buraki, przewodnicząca

w ybran ia nowego przewodni- i W wypadku, gdy pracą koła 
czącego. A le  od przeszło 2 m ie- I ZM P i .lego trudnościam i nie
sięcy n ik t nie przyjechał.

Prosimy, aby „T rybuna  koła 
ZM P“  wyjaśniła, oraz dopomo
gła ja k  da le j prowadzić pracę 
w naszym kole ZMP.

JÓZEF IG N A C Z A K ".

sprawy.
interesuje się oraz nie reaguje 
na głosy członków Zarząd 
G m inny ZM P — trzeba in te r
weniować w  Zarządzie Powia
towym .

Przewodniczący, czy też Za
rząd koła ZMP. który nie wy- ' jego kole ZM P.

WS1- 1 małą Reginę oddano do Domu i młodzieżą — mówi dyrekto r
Ośrodka. tow. 

zrozum ieliśm y się 
m ój apel ó od

budowie Ośrodka
......... - ----------- — ------------ •- i „ 4 zgłosiło się natvehmiast k ilk u *

Jednocześnie prosimy Zarząd ciec stolarz, szukający ciągle | W? siedemnastoletnia dz.ew- cj^ ies:ec;u ehłon-ów 
Pow iatowy ZM P w  M yśliborza ! Pracy i zarobku. A pracy bra- 1 ozyna, me chce opowiadać o
o dopilnowanie załatw ienia te j : kowało! Toteż i Chleba nie"az I " y o t j  ch czasach. Patrzę na nas

domu nie było. W idok głód- i d łu§n > cichym, pełnym w yrzu-
„u __ i . i . i ___  . _ i tn jyirtęorn mrts* ni« ! ou„T rybuna koła Z M P " oeze- ’ nych dzieci gnał stolarza za j tu p 3̂ 8’ ••Dlaczego^ me

ije  od tow. Józefa Ignaczaka j pracą z miejsca na miejs 
następnego lis tu  z wiadomością, j zm arł któregoś tam roku

O pracy młodzieży, o > j  
współpracy z personelem peda
gogicznym m ów im y wiele z m -

o-" a i t , ,  l struktorem  po lityczno-w yrtir
ku je  od tow. Jozefa Ignaczaka j pracą z miejsca na miejsce. Az | ™ ^ Ik o U m o w ie *  * Y' *  *  i wawczym. delegowanym z ZG

jak dale j potoczyła się praca w  od nadm iaru chleba na pewno ' ” ,r swe' wędrówce po Domach

M ło d ym  trzeba  pomóc
Zawszę gdy zdaje się m aturę [d la  takich ludzi jest dużo pra- 

— układa się plany na przy
szłość. A dziś są one realne, pra
ca czeka na młodzież, jest cie
kawa i  pociągająca bo jest to 
praca nad budową lepszego ju 
tra  Ojczyzny.

Zdarza się jednak, że na dro
dze rea lizac ji tych marzeń 
w yrasta m ur przeszkód, zbudo
w any przez b iurokrację  i bez
duszność.

Napisała do nas tegoroczna 
m aturzystka kol. Róża Spychaj 
z Jaroszyna. Koleżanka Spychaj 
po  ukończeniu szkoły we wrze
śniu zgłosiła się do miejsco
wego refera tu zatrudnienia, 
gdzie obiecano dać je j przydział 
pracy już po k ilk u  dniach. W 
tym  czasie skierowała również 
k ilk a  podań do różnych insty
tu c ji, gdzie by ły  wolne m ie j
sca — instytucje te jednak m il
czały i m ilczą dotąd.

27 października re fera t zatrud
nien ia  skierował kol. Spychaj do 
PPK „Ruch“ . Zadowolona kole
żanka w  tym  samym dn iu za
ła tw iła  formalności, złożyła 
wszystkie papiery i zaczęła cze
kać. Odpowiedzi długo nie było. 
Poszła więc osobiście do k ie row 
n ika  Delegatury ób. Banaszaka, 
aby dowiedzieć się ja k  przedsta
w ia  się je j sprawa. K ie row n ik  
kazał przyjść za trzy  dni, potem 
znowu za trzy  dn i i znowu, aż 
za ósmym razem kiedy zrozpa
czona dziewczyna zapytała, co 
w łaściw ie ma robić — poradził 
je j poszukać sobie pracy fizycz
nej.

Każda praca jest ważna — to 
prawda, ale tow. Spychaj skoń
czyła szkołę ogólnokształcącą i

Powiadają, ie  w  Sklepie 
Spółdzielni n r 13 w  Żubrach  
gr. Gruden, woj. B ia łystok, 
nie można nic kupić, ponie
waż panuie tam straszny ba
łagan, K ie row n ik  skepu  
tw ie rdz i jednak . że to n ic ba
łagan. a pom ysłowy sposób 
usprawnienia pracy. Jeżeli. 

cy bardziej odpowiedzialnej' w  j nP- przyjdzie k lien t i. zażąda 
różnych instytucjach. Czyżby i Pare skarpetek, to wówczas 
naprawdę PPK „R uch“  w  Jaro- I k ie row n ik  otw iera szufladę z 
szynie nie potrzebował rąk do napisem „S ó l". Jeżeli tam za-

P O M Y S Ł O W I K IE R O W N IK

pracy? A  jeżeli nawet tak jest 
to obowiązkiem k ie row n ika  De
legatury jest zająć się człow ie
kiem skierowanym  do niego 
przez re fera t zatrudnienia, pora
dzić mu, porozmawiać, odesłać 
papiery z powrotem  do referatu 
i powiedzieć o tym  petentce.

„M ó j ojciec jest to 70 proc. in 
walidą. Chcę mu pomóc w  u- 
trzym aniu  6-osobowej rodziny  I

miast soli leżą sznurówki, tc 
znaczy, że na półce w yże j po
układane są m ydełka, ale 
gdyby_ dziwnym  zbiegiem oko
liczności k ie ro w n ik  zapomniał 
położyć tam  m ydełka i  by 
ły b y  k a rty  im ieninowe z na
pisem „W szystkiego najlepsze
go“  to  ju ż  jest jasne, że skar- 

j pet k i leżą pod ladą, albo w  o- 
góle ich nie ma.

i  chcę się uczyć w  domu, bo i Przyznajemy, ie  ta k i po- 
mom zam iar w  przyszłości wstą- j mysi rac jona liza torsk i czyni 
pić na wyższą uczelnię. Nie I oh. k ie row n ika  niezastąpio- 
wiem  czy podołam pracy fizycz- j  nym... w stwarzaniu bałaganu, 
nej, nauce, pomocy w  dom u?
A poza tym  naprawdę chciała
bym  ju ż  pracować. Przecież tak  
trudno było m i się uczyć, m ia 
łam  ciężkie w arunk i, przebrnę
łam  przez nie  dzięki stypendium  
i  teraz, kiedy p lany by ły  już  
tak  b lisk ie  rea lizac ji mam szu
kać pracy fizycznej? Jak to się 
dzieje, że ludzie nie mogą tego | 
zrozumieć?"

Dzieje się tak  czasem kole
żanko Spychaj, ponieważ istn ie
je jeszcze gdzieniegdzie bezdu
szny stosunek do ludzi. Z tak im  
stosunkiem do ludzi walczym y 
na każdym odcinku, gdzieby się 
po jaw i! Sprawa Wasza została 
potraktowana w  Delegaturze w 
sposób b iurokra tyczny, rozpa
tryw ano podanie, a za n im  nie 
dostrzeżono człowieka.

Referat zatrudnienia w  Jaro- 
szynie prosim y o zajęcie się kol 
Spychajówną i  pomoc w  znale
zieniu odpowiedniej pracy.

Na podstawie korespondencji 
B. A N A T O L I 

Iw

Młodzież Ośrodka już w rą -  
gnęła sie w tryb  zajęć. Pracy 
mają dużo. bo rano zajęcia za-

jO d zgryzoty zmarł, od troski... j  D?iecka. Regina w iele w idzia ła,
| Odtąd m atka pracowała jako ! * ł f  nauczyła —- i wie-
1 wyrobnica. Dzieci chodziły w j ci7'ia ‘a\ > j ak3 wybrać drogę. _  , nołndniu — naol-
pole: najm łodszy z nich, Adam, I W stąpiła do organizacji ZM P- M ta o  to p rac,
zaczął poznawać pracę. | owskiej, gdzie pracowała jako nok-z-aicące. M im o to p ia  ,

Mając 13 la t pracuje w  hucie 1 in s tru k to r ag itacji i propagan- 
szkla w  niezdrowym , gorącym. c*v w  ^ p  ZM P w  Biskupcu, po- 
przesyconvm chem ika liam i po- ; tem -¡ako łoktorka i speakerka 
w ietrzu. Potem inna praca — ¡miejscowego radiowęzła. Wszy- 
w  fabryce maszyn rolniczych, i scł ’ zna'> J5 uśmiechniętą i

' śpiewającą. A m iała głos bar-Nauka nie nadąża za pracą, na 
naukę nie ma czasu. Chłopiec, 
k tó ry  powinien siedzieć w 
szkolnej ławce, haru je  w  fab ry 
ce. aby zarobić na chłeb...

Po wyzw oleniu Wileńszczy- 
zny przez arm ię radziecką zo
staje kandydatem Komsomolu. 
W 1946 r. wyjeżdża z siostrami 
na Ziemie Zachodnie — do 
Wałcza. I znowu w alka o ka
wałek chleba — łopatą, czy k i • 
lofem przy odgruzowaniu m ia
sta. Różnie bywało w  tym  okre
sie na Ziemiach Odzyskanych 
i m łodym  chłopakiem też n.e 
bardzo m ia ł się kto  za.ląć. 
Wreszcie — m ia ł dosyć! Z łożył 
podanie i jako ochotnik zostai

dzo ładny. K iedyś dowiedziała 
się od koleżanki o przyjęciach 
do zespołu CRZZ. Napisała po
danie, przeszła zwycięsko przez 
wszystkie e lim inacje  i dziś śpie
wa w  grupie a ltów  w  ko lekty
wie ośrodka CRZZ...

Tak oto, otw iera jąc szczęśli
wą przyszłość przed młodzieżą, 
realizował się pro jekt CRZZ. 
Tak powstał ośrodek szkolenio
wy, tak zaczęli napływać do 
niego ludzie.

Spotkali się w  tym  ośrodicu 
Adam Lub ińsk i i Regina M ar
kowska, Zdzisław Błaszkiewicz

społeczna rozw ija  się dobrze. 
W te j ch w ili jest w Ośrodku 
około stu ZM P-owców. zorgani
zowanych w  trzech kołach w  
ramach pionów artystycznych. 
Koła zaczynają dopiero rozw i
jać swoją działalność, wydajać 
gazetki ścienne, organizując 
wieczornice i akademie. Zapla
nowana jest opieka nad m ie j
scowym szpitalem dla dzieci, 
współpraca ze szkołą ogólno
kształcącą i PGR-em. Pracuią 
już kółka samokształceniowe. 
Prelegenci i a g ita to rzy  w m ie
siącu przyjaźni polsko-radziec
k ie j ruszyli w  teren.

Na wysokim  stopniu posta
w iono współzawodnictwo, w  
k tó rym  biorą udzia ł wszyscy.

Rada Młodzieżowa ściśle 
współpracuje z dyrekcją i pro
fesorami, którzy ciągle przeby
wają z młodzieżą. U m ie li oni 
już swym w ie lk im  doświadcze-

P i s z ą  p i o n i e r z y  -  ( f o r n i r y

...podoba mi się górnicza praca

Walnym i z marnotrawstwem

Kto jest za to odpowiedzialny?
W  marcu 1952 r. Budowa | nowano wiele roboczogodzin. 

W ie lk ich Pieców przy Z jedno- sta li i cementu. Chcielibyśmy
czeniu Przemysłowym Budo
w y  H uty w  Częstochowie, k tó 
re j k ie row n ik iem  jest ob. Dauk- 
sza prowadziła wykopy pod bu
dowę centralnego magazynu w  
Kucelinie.

W ykopy zostały częściowo 
wykonane, zaszalowane, uzbro
jone i zabetonowane.

Zużyto tam  setki ton cemen
tu i stali zbrojeniowej. Nie w ia 
domo z jak ich  przyczyn z pole
cenia nadzoru roboty zostały 
wstrzymane.

Po pe-wnym czasie wykopy 
zasypano. W ten sposób zmar-

wiedzieć, kto  jest odpowiedzial
ny za to m arnotraw stw o i czy 
w in n i zostali ukarani?

Korespondent 
W IT O LD  DERCZYSTSKI 

Częstochowa

Odpowiedzi na pytanie nasze
go korespondenta redakcja o- 
czekuje od k ie row n ic tw a Z jed
noczenia Budowy H u ty  w  Czę
stochowie.

Prosimy również M in is te r
stwo Budownictwa Przemysło
wego o zainteresowanie się 
tą sprawą

Droga Redakcjol

Piszę do Ciebie k ilk a  slóto ze 
Szkoły Przysposobienia Zawo- 
dowego n r  5S w Mysłowicach. 
Chcę w  nich wyrazić wdzięcz
ność dla  Polski Ludowej, która 
nas, młodzież, otacza - trosk liw ą  
opieka<„ ja k ie j trudno było  do
znać za Polski obszarniczo-ka- 
pttalistycznej.

lY szkole otrzym ałem  wszyst
ko ’ ubranie, bieliznę, a na jważ
niejsze to, że pod k ie row n i
ctwem starych doświadczonych 
górn ików  p ra k tyku ję  w kopal
n i i zdobywam, wspaniały za
wód górnika.

Chciałbym  powiedzieć kole
gom. z ca łe j Polski, że kopal
n ia  to wspan ia ły zakład p ra 
ny.

K iedyś, ja k  opow iadają sta
rzy  górnicy, kopalnia była  
straszna, ponieważ kap ita liśc i 
nie zabezpieczali robotnikom  
bezpieczeństwa pracy, i  ludzie  
pracow ali w  bardzo ciężkich 
warunkach, Teraz jest całkiem  
inaczej. Gdy jestem, pod ziemią 
i spoglądam na pracę górnika, 
na maszyny, k tó rym i się posłu
guje, w tedy Serce w prost ska- j t 
cze z radości — ta k  m i się po
doba górnicza praca.

Na samym, początku, kiedy 
jeszcze nie byłem  pod ziemią,
'mówiąc szczerze, troszkę balem  
się. ale w idzia łem  pogodne tw a 
rze górn ików  i  pomyślałem, te 
nie ma czego się bać i  rzeczy
wiście nie było.

Pragnę Wam, drodzy koledzy, 
powiedzieć, że zawód górnika  
szczególnie w  Polsce Ludowej I Po-ważne osiągnięcia uzyskali 
jest naprawdę wspaniałym  za- pracownicy i uczniowie Tech* 
wadem : dlatego wzywam  Was n ikum  Przemysłowo - Pedago- 
abyście zgłaszali się do pracy gfcznego we W łocławku, którzy

w yprodukow ali już pierwszy sil 
n ik prąciu zmiennego o mocy 
0.15 koni mechanicznych.

Przy produkcji s iln ików , któ
ra już ruszyła, w yróżnia ją  się

w  górn ictw ie w  ramach Zacią
gu Pionierskiego.

Wasz kolega
JA N  K U D Z IA

Słuchacz SPZ w  Mysłowicach

„ . „ i . t ,  , f ,, i Anna Głuch. Przyszedł daw- , . , .
hi «i? i a ś n i ^ ^ H n i  I ny uczeń ślusarski. pomocnik niem Pedagogicznym zdooyć
yrrOTinraJ1 że ma n rzriae ir» ' ‘ I palacza parowazu, Edmund Z a - : ‘ serca słuchaczyZrozum iał, ze ma przyjació ł, ze | “  = wiele  inne i m' v  Ośrodka. S łyszymy wiele stów
ktoś sie nim  opiekuje -  p o -jP ?  * . 1 mn D?ób razem i'0™ P a tii P dyrektorze Kuroez-
znał w ie lką  wartość kolektywu, j °  t ko. o prof. prof.: W iłkom irsk im ,
Potem — była szkoła podoficer- j Zaczęło się dla nich nowe żv- j R ok itn ick ie j. M ierzejewskie j l 
ska, przyjęcie do ZMP. praca i cie. Zaczęło się w  dniu i.X  1952 ; Soji.
na stanowisku przewodniczące- j r. W dniu, w  którym  rozpoczął ! Ośrodek nie jest pomyślany 

! go Zarządu ZM P — batalionu, j swoją prace Centralny Ośrodek j jako ściśle artystyczny zespół
i dwie belki kaprala na ram ie- j  Szkolenia Ins truk to rów  A rty -  i pieśni i tańca. Najważniejszym
niu... | stycznych w Skolim owie, gdzie ! jego zadarrem jest instruktaż

Gdy zostai zdemobilizowany, i powstaje także Reprezentacyj- ! i pomoc dla związkowych ze-
I zaczął pracować jako ins truk- ny Zespól Pieśni i Tańca CRZZ. ! społów św ietlicowych. Ża trzy

lata opuszczą Ośrodek jego dzi
siejsi lokatorzy. Jedni z nich 
pó.idą w teren: do w ie jskich i 
robotniczych św ietlic , by k m  
prowadzić pracę ku it.-cśw ia to- 
wą. In n i — będą występować 
na estradach.

•k
C entra lny Ośrodek Szkole

nia Ins truk to ró w  Artystycznych 
CRZZ w  Skolim ow ie rozpoczął 
już swoją pracę: szkolenie 
pierwszych kadr in s tru k to r
skich. 190 chłopców i dziewcząt 
zaczęło naukę. Młodzież ta. io 
w ybran i spośród k ilk u  tysięcy 
kandydatów, najlepsi.

Trzeba, by najlepszym i zo
stali do końca swej nauki, a 
potem, by rów nie dobrze pro
w adzili swą pracę in s tru k to r
ską czy artystyczną. To jest 
główne zadanie, które ciąży 
tak na wychowawcach i kie
row nictw ie. jak  i na uczniach. 
I  o tym  należy pamiętać.

W ars/in  t y Tech ni kum  Przeniys ło  wo-Pedngogieznego 
we W ło c ła w ku  p ro d u k u ją  s iln ik i e le k tryczne

nauczyciele zawodu: Zdzisław j Przy montażu s iln ików  na- 
K a iinow sk i i Jacek M ilew ski, a potykam y szereg trudności, któ- 
z uczniów: Ryszard Tarnowski. re staramy się ja k  najszybciej
Koman M io tkow ski, Stanisław 
Ś w iątkow ski i Tadeusz Budze- 
musz.

D końca tego roku zostanie 
wyprodukowanych 25 s iln ików  
elektrycznych.

przezwyciężyć.

Korespondent 

M. LEW AN D O W SKI

W łocławek W’OJCIECH KOZLOW'ICZ

R A D I O
na dzień 15 grudnia 1»5* r.

(PONIEDZIAŁEK) 
Program  I  na fa li 1322 m . 
Program  dnia: B.06, 15.25.

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K oncert poranny, 0.10 
Aud. dla wsi, 0.20 Wiadomości 
Sportowe, 7.20 Muzyfca, 7.50 
K alendarz Radiow y. 8.00 K on
cert, 8.55 Aud. dla W. V —V II ,
9.15 jnózyka , 9-25 K oncert soli
stów, 9.50 Przerw a, 10.55 Aud. 
dla k l. I  i t l ,  IM S  M uzyka  1 
aktualności, l i . 45 Glos m ają  
kobiety, 12.15 Radziecka m u
zyka ludowa, 12.45 Aud. dla  
wsi, 13.00 M uzyka  popularną,
13.15 M uzyka, 13.25 R ecital w io  
lonczelo-wy w  w y k . J. Stobod- 
nl-ka, 13.40 U tw ory  fortepiano
w e, 13.55 Przerw a, 15.30 Aud. 
dla dzieci, 16.20 M uzyka  roz
ryw kow a , 16.45 Glos m ają  ko
biety, 17.00 R adiow y kurs ję 
zyka rosyjskiego dla początku
jących, 17.20 K oncert ro zryw 
kow y w  w y k . chóru Í O rk . 
Łódzkiej Rózgi. PR p- d. A. 
Tarskiego, 18.00 Sprawozdanie  
z Kongresu NąTodów w  Obro
nie Pokoju  w  W iedniu , 18.30 
E lim inac je  M iędzynarodowego  
Ko-nkursu Skrzj^pcowego im. 
H .. W ieniawskiego w  Poznaniu,
19.00 „N a  m łodzieżowej ante
nie", 19.30 M uzyka  rozryw ko
wa, 20.30 W iad. sportowe, 30.34 
M uzyka  taneczna, 29.45 „O r
ły "  — odo. opow. A . Ostoi,
21.00 K oncert z okazji rozpo-

częeia Tygodnia Postępowej 
K u ltu ry  N ie m ie ck ie j, 2145 M u 
zyka  taneczna — gra O rk. PR  
p. d. J. C ajm era , 22.15 Pieśni 
R avela  — śpiewa J, Godlew
ska, — 22.30 M uzyka  polska.

Program  I I  na fa li 367 rn.
P rogram  dnia: 7.50, 14.00.

Wiadom ości: 5.05, 6 30, 7.53,
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 K oncert poranny, *-16 
K alendarz R ad iow y, 6.15 K w a 
drans m uzyki rozryw kow ej, 
6.50 M uzyka , 8.00 Przerwa. 
14.05 In fo rm ac je , 14.10 Aud. dla 
k l. I I L  14.30 K oncert solistów, 
15.10 A ud. dla wychow aw czyń  
przedszkoli, 15.15 Aud. P C K  
dla chorych, 15.30 Aud. dla  
dzieci, 10.00 Wszechnica Ra
diow a - -  kurs I ,  16.20 I  aud. z 
c yk lu : „K om pozytor Tygod
n ia" L u d w ik  van Beethoven— 
aud. Si.-m uz w opr. dr Feiehta, 
17.15 M u zy k a  rozryw kow a, 
17.30 „N a  w arszaw skiej fa li“ . 
i8.oo „G azetka m uzyczna“ — 
aud. sl.-muz. w  opr. A. Chod- 
kowskiego, 18.30 Odpowiedzi 
F a li 49, 18.« „Nasze chóry śpię 
w s ją “ , 19.10 Transm isja  F inału  
K onkursu Skrzypcowego im . 
H . W ieniawskiego, 21.30 W iad. 
sportowe. 21.34 M uzyka  tane
czna, 22.00 Sprawozdanie z 
Kongresu N arodów  w  Obronie  
Pokoju  w  W iedn iu . 23.30 K on
cert m uzyki operow ej.

Polskie Radio zastrzega so
bie m ożliwość zm ian w  ptro- 
gram ie.

Kto otrzyma! 
nagrody?

R ozwiązanie zadań z n r  735
C Z Y  P O T R A FIS Z?: Odległość m ię. 

dzy m iastam i A  i B  w ynosiła 240 
km .

C Z Y  W IE S Z?: P raw id łow e roz
w iązan ie : 1) pociąg n r 2 roz- 
czepia swój skład i parowóz z 
13 wagonam i w jeżdża na bocznicę,
2) pociąg nr. 1 całkow icie przesuwa 
się poza bocznicę na m iejsce pocią
gu n r. 2, 3) parowóz z 13 wagona
m i poc. 3 w yjeżdża z bocznicy na 
m iejsce poc. 1. 4) poc. 1 ściąga po
zostałe 15 wagonów poc. 2 i w s ła 
w ia  je  na bocznicę, po czym w y 
jeżdża z n ie j we w łaściw ym  k ie 
runku . 5) poc. 2 cofa się na bocz
nicę do odstawionych tam  swoich 
wagonów, łączy w  całość składu i 
również odjeżdża w  wyznaczonym  
k ie runku .

Za dobre rozw iązanie zadań z itr. 
735 nagrody książkowe o trzym u ją :

1) A. Degórskl—Poznań, u). S k ry 
ta 6, 2) Z . Fabryczny — Dańdówka. 
ul. Dzierżyńskiego 4, pow. Będzin,
3) F. Gola — Szczedrzyk - Fustków, 
P-ta Ozim ek. 4) H. Gomoła — POM  
Bezw ola, pow, Radzyń, 5) O. R o
n i ł  — G ó rk i W ie lk ie  76, pow. C ie
szyn, 6) F. M azurek — Prądy 38, 
pow. N iem odlin , 7) A. O leksiak — 
Jankowo, K rochm aln ia  i P ła tk a r
nia „Jan ikow o", pow. Drawsko, 8) 
F . S tefan ik  — Siem ianowice, ul. 
Sm itowskiego 13, 9) S. Sznajder — 
Miejsce Piastowe 249, pow. Krosno 
n /W ., 10) s . Uchnast — M ysłów  90, 
pow. Zaw ierc ie . 11) .1. C hw alik  — 
Pruszków 7, pow. Szprotawa, 12) 
K . C ybart — Sikórz, pow. Płock, 
13) -J. Grzesica — Kostkowice, pow. 
Zaw ierc ie . 14) W . K rzem ieniecki — 
Lubin , P O M  nr. 194, pow. Lipno, 
15) R. K uzio ła — Grabowiec, pow. 
Brodnica. 16) B. M alinowski — 
Dołęgi, pow. G rajew o, 17) K . Pocze
k a j — Łeba, u l. KośiJuszki 65, pow. 
Lębork , 18) R. Rosiak — K rw ony, 
pow. T u re k . 19) E. Sumiga — R u
da-H uta, pow, Chełm , 20) L . To m i
czek — w . K olno, pow. K onta .

„Człow ieku, klasa baba... do gim 
nazjum  chodzi, Nartowska się na
zywa... T y lko  co z tego?— D la n ie j 
tkacz nie kawaler...“

,— Jakto tkacz?
„Nó, majorska córka, a ty  co mjz- 

ślisz... przedwojennego chowu... 
W ielka rzecz — tkacz. Ja to bym 
chciał jakoś inaczej... — w oku B ron
ka zabłysła ¡skra — ciągle ja k  ten 
smoluch, ręczny robotnik...

„To możesz zostać brygadzistą, a 
potem majstrem... A jakbyś się u- 
czył... — teraz zapał Heńka rósł ja k  
na drożdżach — w u j mówi, że o- 
tworzą u, nas kursy wieczorowe... 
Możesz na inżyn ie ra—“

„F ra je r. Jaka tam u nas nauka... 
Inżyn ier... Ile  zarabia P ie trynek — 
pięć tysięcy. Chromoię takiego inży
niera... W Ameryce — tam ludzie ży
ją... w idziałeś film  „Zw ycięski B il l“ ? 
Bracie. Ten B il l znalazł złoto w pu
styni Texas. N a jp ierw  zabił czterech 
Ind ian, co mu grozili, żeby się 
zabierał z powrotem... Więc m ia ł on 
takiego mustanga, czarny byt i ka- 
powiał wszystko, co się do niego mó
wi... Jedzie on na tym  mustangu — 
ciemno, bracie, las...“

„Ja k i las... Pustynia.“
„F ra je r. Am erykańska pustynia. 

Jedzie dale j, aż tu fiu . giu z tuków 
prują...“

Heniek pierwszy raz w idz ia ł pod
nieconego Bronka, Bardzo by ł cie
kaw  dalszych losów B illa , ale nie 
mógł sobie odm ówić satysfakcji i po
ciągnął kolegę za rękaw.

„Ty.. Pom yliło  ci się... N ie tą no
gą kulejesz...“

I I I
Od tego dnia przyjaźń Heńka z 

B ie law skim  coraz bardziej ulegała 
skrzyw ieniu. Bronek, poznawszy się 
na talentach kolegi, uznał, że w arto  
objąć nad nim  patronat. Ciągnęło 
go z: /sze do ludzi, k tó rzy  czym kol
w iek im ponują otoczeniu, poza tym  
dzięki opiece mógł kontro low ać suk
cesy swojego konkurenta. Przy w a r
sztacie — Heniek już  się usamo
dzie ln ił. Po trzech tygodniach nauki 
stanął sam do krosna. Ponieważ rę
ce m ia ł zw inne i p o tra fił się skon
centrować — robota szła mu dość 
składnie; szybko podciągał dzienne 
w y n ik i do średniego poziomu.

Od przyjazdu mieszkał u G ordia- 
•zów. W u j dz ie lił czas spraw iedli-

w ie  m iędzy fab rykę  a swój domek, 
u k ry ty  w  zielonym  gąszczu, pachną
cym cierpką jesienną wonią. Czę
sto, wracając po pracy w idz ia ł He
niek siwą głowę między krzakam i 
berberysu albo pochyloną nad b ia ły 
m i i li lio w y m i grzędami astrów. 
W uj godzinam i przekopywał ziemię 
w  ogrodzie, w iązał słom ianym  w a r
koczem drzewka na zimę, przyc ina ł 
w ybu ja łe  pędy, p ryska ł trucizną na 
szkodniki, toczące pnie jabłonek. 
Z początku wydawało się Heńkowi, 
że domowe zajęcia jakoś wcale nie 
pasują do dawnego włóczęgi, a po
tem bohatera z a frykańsk ich  pia
sków. Stopniowo jednak spowsze
dn ia ł mu ten w idok. W fabryce w u j 
zachowywał się podobnie; k rąży ł po 
halach nieustannie, w yrasta ł wszę
dzie tam, gdzie coś utknę ło  lu b  choć
by zaczynało się zacinać i mimo, że 
wciąż czuło się jego obecność nie 
ciążyła ona nikom u. Tkacze lu b il i 
swojego m ajstra ; często jednak, 
szczególnie ci m łodzi, urządzali g łu 
pie kaw ały za plecami Gordiasza; 
naśladowali ciężki, żołn ie rski chód, 
przedrzeźniali z obca brzm iącą mo
wę. Heńka bolało to i złościło, ja k  
osobista zaczepka: k ilk a  razy s tarł 
sie 3 na jbardzie j dokucz liw ym i we
sołkami. A!e wtedy spostrzegł, że 
w u j doskonale w idzi owe psie figie. 
B yło  to dla Heńka nieprzyjem ne 
odkrycie. Odtąd Gordiasz zaczął tra 
cić w  jego oczach.

W fabryce Zawadowskiej koło 
ZM P — było m artwe; młodzi cho
dz ili sobie samopas i ty lk o  KopaJica 
na boisku sportowym  k ie row a ł ich 
energię w  jakieś uregulowane ko 
ryto.

B ie law ski z Heńkiem  k ilk a  razy 
odbyli tren ing pod jego okiem Jed
nej niedzieli Heniek znów zobaczył 
Teresę. Przyszła z dwiema koleżan
kam i obejrzeć zaprawę w łókniarzy. 
Heniek spostrzegł ją  w  chw ili, k ie 
dy Jeżąc na brzuchu, rozpoczynał 
trudne ćwiczenie gimnastyczne, po
legające na podciąganiu zgiętych 
nóg tak, żeby stopami dotknęły ple-
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ców. Siedziała na m chu pod wysoką 
sosną, objąwszy kolana spleciony
m i ram ionam i. W ia tr strzępił i roz

w iew a ł brązową grzywę nad opalo
nym czołem. M im o, że ćwiczenie n i
gdy się H eńkow i nie udawało, teraz 
k lepnął się p iętam i o pośladki, tak 
energicznie, aż Kopallca k rzykną ł 
zadowolony:

„Bardzo dobrze... w ieś z ciebie 
wyłazi — rozruszałeś kości..."

A le  i tym  razem, zanim skończyli 
trening, ju ż  dziewczyny nie było  na 
stadionie.

Heniek przeżył parę dn i w  Jakimś 
gorączkowym pośpiechu? a wszyst
ko, co go otaczało, przesycone było 
obietnicą radości. B ronek B ie law 
ski, chcąc wydobyć kolegę z oszoło
m ienia, zaprowadził go do kna jpy 
i p ierwszy raz spoił do n ieprzy
tomności.

Siedzieli przy zalanym  piwem  sto
lik u  w  zadymionej, w iru ją ce j sali, 
śpiewali, p łaka li i waląc pięściami 
w  blat, całowali się lu b  w ym yśla li 
sobie od ostatnich.

„W  lesie byłem... do tańca gra ły  
naaam... — zanosił się Bronek — 
arm aty — w isów szczęęęk... G rały 
nam. A ty co? G ów-niarz, uuu ja k i 
szczeniak...“

Heniek trzeźw ia ł od razu. Ogar
n ia ł go gniew, gorycz piekła w  gar
dle. Cóż mógł odpowiedzieć na to, 
co nie od dziś uw iera ło  m yśli. Do
okoła wszyscy m ie li za sobą boha
terskie czyny, wspaniałe przygody, 
a on ja k  się obejrzał — zupełnie 
nic... goło... O j ja k  przykro...

„Czerwone m aki na Monte Cassi
no... — Bronek zm ienia ł repertuar— 
...chromole wasze życie, co mi... 
popatrz... fab rykę  też chrómole, bu
da cholerna..."

„F abryka  nie jest budą" sprzeci
w ia ł się Heniek, bo mu już  tamten 
na do jad ł swoją przewagą.

„Buda... co mi... Ty myślisz, że ja 
tak samo... poczeka’ ! C iotka m i 
obiecała... forsy nazgarniała pełną 
szafę...“

„Paskarka..." — m ruczał Heniek.
„G łup iś , to dobrze... 1 ja  zaro

bię..." B ronek zaczynał m arzyć; pa
trz y ł jak  przez szybę — tępym, zna- 
row ionym  spojrzeniem. „Zarobię.. 
Byle początek.« Na... — w yp ij...“

Z m ętnej głębi, bezszelestnie, jak 
szczupak w  stawie w yp łyną ł groźny 
typ  o szklistym  spojrzeniu, chw ilę  
poruszał niemo s inaw ym i wargami, 
potem opadł na krzesło, pochylił gło
wę i  m om entaln ie zachrapał... Na
gle o tw orzy ł oczy — b y ły  zupełnie 
trzeźwe i aż k łu ły  ostrym  spojrze
niem. P rzyciska jąc s to lik  grubą dło
nią, a drugą kręcąc w  palcach k ra 
w a t B ronka, zaczął rwać dziwne 
zdania:

„Na poluchs nie tra fili... zarrazy...
pow inszuj sw oje j cioci... taka kana
da... — zgią ł ram ię w  łokciu, podej
rz liw ie  p rzypa tru jąc  się Heńkowi. 
Co za jeden? swój?...“

B rónek k iw n ą ł głową i szarpną) 
*ię na krawacie, niczym objeżdża
ny źrebak.

„W  porządku... w yp ij, śledziu...“  — 
nieznajom y podsunął kie liszek Heń
kow i.

Od te j chw il) chłopiec doznawał 
takiego wrażenia, ja kb y  zanurzał się 
coraz głębiej w  m ętnej cieczy, ale 
m im o, że bardzo tego chciał, nie 
m ógł dosięgnąć dna. Z głębi w y p ły 
w a ły  od łam ki rozm owy:

„...psy zacząlj puszczać... zarrazy. 
tow ar kanada... prosto z Pragi... Jak 
pieniążków nie dostane do łapy. 
to poślę ją  do diab ła ; sama niech 
dyrda przez g ra n ic e - ...My p a rty 
zanci, có?.„ Poczekaj, zrobię z cie
bie człowieka... ty lk o  karność . 
csss... baczność!- taaak — śmierć 
frajerom ... w y p ij wódzi, śledziu..,“

(c. d. n.)
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12 k© pn lń  w ęg la  za m e ltl owale
o wykonaniu pfaniw rocznych

T>statnl miesiąc roku w  przemyśle ffę u ln w rm  przebieg» pod 
enaklem  z dnia na dzień wzm agającej się w a lk i załóg g ó rn i
czych o ja k  najszybsze wykonanie rocznych zadań w ydobyw 
czych.

Załoga szybu „J a n " w kopaln i f cyjmych podejm owanych w  FSO 
Im . M aurice  Thore-za na D o l
nym  Śląsku dn ia 8 bm. zamel
dow ała o w ykonan iu  p lanu ro -
CZw r^fi' j  i sze w yn ik i

W  ila d  za tą przodującą ko - j brygady spawaczy, la k ie rn ikó w ;

w ciągu roku oraz coraz lep
szemu opanowyw aniu technik i 
montażu przez załogę. Na jlep- 

w  pracy osiągają

p a ln ią  o zwycięskie j rea lizac ji 
rocznych p lanów  p ro d u kcy j
nych m e ldu ją  górn icy dalszych 
kopa lń  śląskich: „ Ig n a cy “ , ..ba 
b ińsko", „P ia s t“ , „M a ro e l“  oraz 
^B arba ra  - W yzw olenie“ . W  ten 
sposób już  12 kopa lń  po w yko 
nan iu  rocznych planów  rea lizu 
je  swoje ponadplanowe zadania.

tapicerów i m onterów. Dosko- 
| nale pracuje również dział re
m ontowy, w k tó rym  wyróżnia 
się szczególnie brygada ślusar
ska. Z. Szczycińskiego.

plunw produkcyjnego na rok
bieżący

W g założeń tego planu Z akła
dy m ia ły  w yprodukow ać w  br. 
22.8 proc. w ięcej tkan in  n iż w 
roku ubiegłym , przy zwiększo
nym o 11 proc. stanie załogi. 
W spólny w ys iłek  robo tn ików  i 
k ie row n ic tw a  zakładów pozwo
l i ł  znacznie przekroczyć te zada
nia.

k r
10 bm. w yko na ły  zadania 

rocznego planu p rodukc ji na rok

1952 przem ysły: p lw ow arsko- 
słodowniczy i ty to n iow y, podle 
głe M in is te rs tw u  Przemysłu 
Rolnego i Spożywczego. Dzięki 
przedterm inow em u w ykonan iu  
planu przem ysł p iw ow arsko-sło- 
downtczy w yp rod uku je  do koń
ca roku bież. dodatkowo około 
125 tys. h e k to litró w  piwa, i 
przem ysł ty to n io w y  527 m ilio  
nów sztuk papierosów bezust 
n ikow ych , 35 m ilion ów  sztuk 
papierosów us tn ikow ych  oraz 
ponad m ilio n  sztuk cygar.

Do najnowocześniej urząclzo- 
j nych polskich zakładów w łó - 
j k ienniczych należą Poludnlowo- 

. Łódzki e Zakłady Przemysłu Jed 
.  12 hm., czyli na 19 dni przed wabniczego, których g łów nym  
term inem , załoga Ia b ry k f  S i-  oddziałem p rodukcy jnym  jest 
m ocbodów Osobowych wykonała j znana w  całym  k ra ju  „M ilio n ó w - 
roczny p!an montażu samocho- ka“ .
d ó ^  osobowych M-20 ..W ar sza- Dowodem wysokiego poziomu
^ ra . Załoga postanowiła do załogi jest rytm iczne w ykonyw a- 
końca bm. zmontować dodatko- nie przez nią  okresowych planów  
w o 15 samochodów ponad plan. p rodukcyjnych przez wszystkie 

Sukces ten osiągnięto dzięki kw a rta ły  br. i zrea lizowanie na 
rea lizac ji zobowiązań produk- 125 dn i przed term inem  rocznego

Komunikat Ministerstwa Rolnictwa
w  sp ra w ie  zakończen ia  o re k  
i sprzętu resztek o k o p o w y  c ii

o iiu tK a n ic  m łodz ieży  K ra k o w a

z zespoleni teatru „Bsrliner Ensemble“
W  K rako w ie  odbyło się spotkanie zespołu tea tru  „B e r lin e r 

Ensemble“  z m łodym i rob o tn ikam i k rakow sk ich  zakładów prze
m ysłowych. harcerzam i, m łodzieżą szkolną 1 studentam i w yż
szych uczeln i krakow skich .

A rty s tó w  n iem ieckich pow ita - , „B e rlin e r Ensemble" do Polski 
tą m łodzież zgromadzona w  sa- | przyczyni się do dalszego po
i ł  M łodzieżowego Domu K u ltu -  j głębienia przy jaźn i m iędzy NRD 
ry  w  K rako w ie  serdecznymi o- ; a budującym  socjalizm, narodem 
k laskam i 1 okrzykam i na cześć '
W ilhe lm a  Piecka i Bolesława 
B ie ru ta  oraz na cześć W ie lk ie 
go Przyjacie la narodów polskie
go 1 niem ieckiego — Chorąże
go obozu pokoju — Józefa 
S ta lina .

W  Im ien iu  gości n iem ieckich 
Es serdeczne przyjęcie podzięko
w a ł ak to r E rich Frantz, k tó ry  
podkreś lił, iż przyjazd zespołu

polskim .
Na zakończenie 

część artystyczna.

Obniżenie tem pera tu ry  w  o- 
statn ich dniach u tru d n iło  w  po
ważnym  stopniu w ykonanie 
orek zim owych. Jednakże w  
w ie lu  okolicach k ra ju  ziemia 
nie przem arzła tak  głęboko, aby 
ca łkow ic ie  un iem ożliw ić  prze
prowadzenie orek, od których w 
dużej mierze będą zależały plo
ny w  roku przyszłym.

Z uw agi na o lbrzym ie zna
czenie orek zim owych, M in i
sterstwo R o ln ic tw a  wzyw a ro l
n ików  1 spółdzielnie p ro du kcy j
ne, aby wszędzie, gdzie jest to 
możliwe, w  dalszym  ciągu w y 
konyw a li o rk i zimowe za pomo
cą sprzężaju konnego oraz tra k 
to rów  z ośrodków  maszyno
wych.

Również w  n iektó rych  oko li
cach k ra ju  pozostały jleszcze 
gdzieniegdzie nie zebrane bura
k i cukrow e i z iem n iak i. Ilości 
te są n iew ie lk ie , lecz w  naszej 
gospodarce nie pow in ien  się 
zm arnować ani jeden k w in ta l 
tych ziem iopłodów. D latego 
wszędzie tam, gdzie jest to ty l 
ko m ożliwe, w yko rzys tu jąc  każ
da chw ilę  sprzyja jących w a ru n 
ków  atm osferycznych, należy 
sprzątnąć resztk i bu raków  cu
krow ych. W ykorzystu jąc ta k  sa
mo wszelkie m ożliwości, trzeba 
zebrać i resztk i z iem niaków , a 
następnie odstaw ić je na tych
m iast do gorzeln i liub zaparo
wać, czy zakisić na_ paszę dla  
zw ierząt domowych.

O ś w ia d c z e n ie  E p is k o p a iu
„Episkopat Polski, zabierając . d l iw y  dla działalności Kościoła

odbyła się

W  dn iu 13 bm. zespół tea tra i- 
| ny z NRD „B e rlin e r Ensem ble“ 

przyby ł do Dodzi. 
j G oic ie  n iem ieccy odw iedz ili 
- załogę Zakładów  Przem ysłu Ba- 
1 wełnianego Im. Sz. Harnam a.

MŁODYCH

Po 8 rundach
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głos w  sprawach publicznych 
czyni to w  duchu posłannictw a 
Kościoła, k tó ry  zobowiązuje 
w ie rnych  do przestrzegania 
wskazań m oralności chrześci
jańsk ie j, zarówno w  życiu oso
b is tym  ja k  i społecznym.

Jak doniosła Polska Agencja 
Prasowa zostały u jaw n ione  w  
K u r i i  K ra ko w sk ie j wykroczen ia 
przeciw ko obow iązującym  prze
pisom w a lu to w ym  i  toczy się 
śledztwo o udzia ł n iek tórych 
p racow n ików  K u r i i w  dz ia ła lno
ści w ro g ie j interesom  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Episkopat stw ierdza, że udzia ł 
ka to likó w , a tym  bardzie j D u
chow ieństwa w  akc ji podziem
nej i w .  dyw e rs ji gospodarczej 
Jest nie ty lk o  sprzeczny z do
brem  Narodu, ale rów nież szko-

kato lick iego w Polsce.
S tw ierdza jąc powyższe E p i

skopat zastrzega się rów nież 
przeciw ko tendencjom  obcej 
propagandy, us iłu jące j uczynić 
Kościół w  Polsce terenem  i na
rzędziem po lityczne j dz ia ła lno
ści an typaństw ow ej.

Ta lin ia  postępowania po
w inna  obow iązywać wszystkich 
ka to likó w , ta k  Duchownych ja k  
i św ieckich.

K ie ru ją c  się tym ! zasadami, 
Episkopat poczuwa się do obo
w iązku współdzia łan ia  w  umac
n ian iu  m ora lności społecznej, 
tak  niezbędnej dia niepodległo
ści i dobrobytu P o lsk i“ .

W im ien iu  Episkopatu
B iskup  Zygm un t Chorom ański 

Sekretarz Episkopatu

Z OBRAD ONZ

Uchodźcy znajdą warunki normalnego życia
tylko w swej ojczyźnie
W y s tą p ie n ie  delegata  PRL ui K om is ji Społecznej

Od 9 bm. foczy się w  K o m i
s ji Społecznej Zgromadzenia 
dyskusja nad dorocznym  spra
wozdaniem Kom isarza ONZ dla 
spraw uchodźców Goedharta.

Dnia 11 bm. w ys tą p ili dele- 
legaci Polski, Czechosłowacji i 
Zw iązku Radzieckiego, k ry ty 
ku ją c  ostro działalność Kom isa
rza ONZ dla spraw  uchodźców, 
k tó ra  służy interesom  U S A

Delegat P o lsk i d r  Domańska 
om aw ia jąc "zaw arty w  sprawo
zdaniu G oedharta program  
działa lności oświadczyła, że 
program  len  w  żadnym stopniu 
nie p rzyczyn i się do ulżenia 
c ie rp ien iom  uchodźców, gdyż 
ty lk o  wT swej w łasnej ojczyźnie 
mogą on i znaleźć w a ru n k i nor
malnego życia.

D f Domańska oświadczyła 
da le j, że delegacja polska i  in 
ne delegacje szczerze zaintere
sowane losem uchodźców zaw
sze żądały ich rep a tria c ji, jako 
jedynego słusznego rozw iąza
nia.

Inaczej ustosunkowały się do 
te j spraw y Stany Zjednoczone. 
D la USA obozy uchodźcze sta
n o w iły  źród ło tan ie j s iły  robo
czej oraz rezerwę żołn ierzy i 
w ykonaw ców  a k c ji dyw e rsy j
nej. D la tych celów Stany- Z je 
dnoczone na terenie obozow 
rozpęta ły kam panię n ienawiści 
vżobec k ra jó w , przeciw ko k tó 
rym  przygotow yw ana jest no
wa agresja.

Propaganda k ła m stw  dopro
wadziła do tego, że jeden z e- 
m ig ran tó w  ośw iadczył w  K ana
dzie, iż  n ie  może wracać do Pol
ski, ponieważ Polakom  nie w o l
no w  Polsce jeździć pociągami...

N iem n ie j trag iczn ie  przedsta
w ia  się sytuacja  uchodźców, 
k tó rz y  pozostali w  Europie. W

A u s tr ii 1 Niemczech tysiące u- 
chodźców pozbawionych jest 
pomocy le ka rsk ie j. Podobna 
jest sytuacja uchodźców na te
renie Triestu.

Delegatka polska poruszyła 
również sprawę przeszkód sta
w ianych przez w ładze am e ry
kańskie  w  Niemczech zach. re
p a tria c ji dzieci polskich, k tó 
rych rodzice przebyw ają w  k ra 
ju . W ładze am erykańskie  sa
m ow oln ie  doprow adziły  do  l i 
k w id a c ji de legatury Czerwone
go K rzyża na terenie N iem iec 
zach. k tó ra  zajm owała się re 
pa triac ją  dzieci do Polski.

W  św ie tle  tych fa k tó w  dele
gacja po lska stw ierdza, że ani 
z likw idow ana IRO , an i Wyso
k i K om isarz d la  spraw  uchodź
ców nie  spe łn ili i n ie  spełn ia ją 
zadań nałożonych przez ONZ 
rezolucją 1947 r.; cała dz ia ła l
ność IRO  i W ysokiego Kom isa
rza zmierza do un iem ożliw ie 
nia re p a tr ia c ji w  im ię  interesów 
podżegaczy w o jennych.

k r
Na posiedzeniu K o m is ji P o li

tycznej NZ w  dn iu  12 bm. to
czyła się w  dalszym ciągu dys
kusja nad sprawą Tunisu. Przed 
staw icie le L ibanu i Indonezji 
podkreś lili słuszność postula tów  
narodu tum skiego w  spraw ie 
niezawisłości Tunisu oraz o- 
skarży li rząd francuski o b ru 
talne pogwałcenie zasad K a rty  
NZ, dotyczących prawa naro
dów do samostanowienia. Do
m agali się oni stanowczo, aby 
K om is ja  Polityczna zaaprobo
wała propozycje zawarte w  pro
jekcie  rezo luc ji 13 k ra jó w  azja
tyck ich  i arabskich.

Następnie zabrał głos szef de
legacji B ia ło ru sk ie j SRR K is ie 
lów . W skazał on, że ONZ

D e k la r a c ja  KP Maroka
,L ‘H um an lte “  ogłasza dekla

rację Kom unistyczne j P a rtii 
M araka, wydaną w  zw iązku z 
k rw a w y m i zajściam i, ja k ie  m ia 
ły  m iejsce w  Casablance.

Kom unistyczna P artia  M a ro 
ka p ię tnu je  spisek im p e ria lis ty 
czny godzący w  przyszłość na
rodu m arokańskiego. Naród ma 
rokański jednom yśln ie  żąda na
tychm iastowego zw oln ien ia  u- 
w ięzionych pa trio tów , położe
nia  kresu te ro rro w i po licy jne
mu, swobód dem okratycznych i

zw iązkow ych. Domaga się u - 
tworzenia rządu m arokańskie
go, upoważnionego do rokow ań 
z rządem francuskim  w  spra
w ie  zniesienia uk ładu o p ro tek
toracie oraz w  spraw ie w ybo
rów  do zgromadzenia dem okra
tycznego.

obowiązana jest uznać za spra
w ied liw ą  w a lkę  narodu tum s
kiego o niezawisłość, o elemen
tarne ludzkie  prawa, o prawo 
decydowania o swym  losie bez 
ingerencji zagranicznej. ONZ 
w inna wysłuchać głosu narodu 
tum skiego i udzielić wszech
stronnej pomocy w jego dąże
niu  do wolności i niezawisłości.

k r
K om is ja  do spraw1 ekonom icz

nych i finansowych uchw a liła  
rezolucję, wniesioną przez dele
gację B o liw ii i U rugw a ju  z po
p ra w k a m i1 In d ii. Rezolucja 
stw ierdza, że państwa m ają p ra 
wo swobodnego dysponowania 
swoim i bogactw am i n a tu ra ln y 
m i i zapasami oraz ich eksploa
tac ji.

Rezolucja wmiesiona przez 
przedstaw ic ie li B o liw ii i U rug 
w a ju  odzw ierciedla stano
w isko  delegacji k ra jó w  słabo 
rozw in ię tych, k tó re  dokonują 
nac jona lizac ji swych bogactw 
na tu ra lnych  i  weszły w  k o n flik t 
z im peria lis tycznym i m onopola
m i U S A  i A ng lii.

P rzedstaw icie le USA i A n g lii,

występując przeciwko projektom 
w i rezo luc ji B o liw ii i U rugw a ju , 
podkreśla li przede wszystkim , Ż9 
nacjonalizacja przem ysłu i  bo
gactw na tu ra lnych  w tym  lu b  
innym  k ra ju  „podważa zaufa
n ie “  do tego k ra ju  ze s trony  
monopoli amerykańsko 4  angie l
skich i prowadzi do zakłócenia 
„w spó łp racy“  między tym i mo
nopolam i a k ra jam i go6podar«« 
cze zacofanymi.

Rezolucja B o liw ii i U ru g w a ju  
z popraw kam i In d ii została 
p rzy ję .a  większością 31 głosów. 

kr
Zgrom adzenie Ogólne N Z po* 

wołało specjalną kom isję, k tć *  
ra ma się zająć sprawą ustale
nia d e fin ic ji agresji. W sk ład 
kom is ji, poza pięcioma w ie lk i
m i m ocarstwam i, weszły: Pol
ska oraz B o liw ia , B razylia , Re* 
pub lika  Dom in ikańska, Ind ia , 
Iran , Holandia, M eksyk, N orw *« 
gia i Syria.

K om is ja  ma w  ciągu 1953 rew 
ku przestudiować i  op racow ai 
p ro je k ty  d e fin ic ji ag resji i  
przedłożyć sprawozdanie IX  se
s ji Zgromadzenia Ogólnego N2»

"J i
,Jednoczym y się w  obronie po ko ju “

— poci tym  hasłem m łodzi robo tn icy  z fa b ry k i Ansaldo  to# 
Włoszech m an ifestu ją  swą wolę pokoju.

Foto CAP

Radzieckie MSZ zw ró c iło  notę
am basadzie  U S A  w  M o s k w ie

ósm a runda by?« jedną  z n a j-  i 
n ard zie j ożyw ionych i przyniosła  
n a jw ię c e j rozstrzygnięć. B ohate
rem  je j by ł przede w szystkim  : 
tn is trz  świata B o tw in n ik , k tó ry  i 
spotka wszy stę z obrońca ty tu łu  
M  istrza ZSR R  Keresem  pokonał ' 
go w e w span iałym  stylu , dem on
s tru jąc  form ę, ja k ie j n ie w id z ie - j 
liś m y  u niego chyba od 1943 r., 
c zy li od meczu — tu rn ie ju  o m i- i 
•trzo s tw o  św iata. Oto przebieg tej 
n ie zw y k le  in teresu jącej p a rtii, j 
p ra w d z iw e j ozdoby tu rn ie ju :

n ik , B oiesław ski t K o rczn o j pe
5,5, przed T a jm an o w em  5 (1 odL w  
pr>zvc.i1 lepszej), H elle rem  5. B -on  
sztajnem , M o jsiejew em  i T o lu -  
szem po 4,5. N a  50 proc. g ran icy  
zna jd u ją  się obecnie A ro n in  l S i- 
m agin po 4. N a dalsze nieco pozy
cje została odrzucona druga „k o a -  

i lic ja “ : Keres. Sm ysłow, B yw szew , 
L ip n ic k i i Suetin po 3.5, a za m y 
kają  na razie tabelę T liw ick i 3 (1), 
K onstantinopo lski 2,5 (2), Kan 1 
K asparian po 2 (1) oraz G ołdenow

i *  «*•
Nasze p rze w id yw a n ia  o kaza ły  

| się zatem  n a jzu p e łn ie j słuszne:
; po ośm iu rundach nie w id z im y  
j ju ż  w  tabeli ani jednego zaw od n i

ka bez po rażk i, każda runda p rz y 
nosi nowe sensacje, poziom  jest 
niesłychanie  w y ró w n an y , a w a lk i 
nadzw yczaj zacięte. N ap ór m ło
dzieży na pozycje a rcym is trzó w  

| jest s ilny, s iln ie jszy  n iż w  latach  
ubiegłych. K o rczn o i, jeden z na.i- 

18 i m łodszych uczestn ików  tu rn ie ju  
e4- i jest p raw d ziw ą  rew e lac ją . W  w ie l-

R Ó Ż N I C A

G A M B IT  H E T M A N A  
B ia łe : C zarne:
M - B o tw in n ik  T \ Keres

1. d4, Sf6, 2. c4. e*. 3. Sc3, d5.
4. c:d5. e:d5. 5. Gg5, Ge7. 6. e3.
« —0. 7. Gd3, Sb— d7. 8. Hc2, We8.
J Sg—e2, Sf8. 10. 0—0. c5. 11,
W a -b l, Gd6. 12. K h l. Sg6. 13 f3.
Ge7. 14. W b—e l. Sd7. 15. G:e7,
W :e7. 16. Sg3, Sf6. 17 H f2, Ge6 
Sf5, G :f5 19. G :f5, Hb6. 20. 
d :e4. 21. f :e ł, \Vd3. 22. e5, Sd3. 23.
Se4. Sf8. 24. Sdfi. Hc7. 25. Ge4. SeS.
2«. Hh4, gd. 27. G:d>, c:d5. 28. W  c l,
Hd7. 29. WcS, Wf3. 30. Sf5, W f—e3.
11. Sh6 + , KfB. 32. Hffi, Sg7. 38.
W e—f3, Wc8. 34. S:f7, We6. 35. Hg5,
S f5. 36. Sh6, Hg7. 37. g4 i czarne  
po dda ły  się. Ś w ietna partia , roze
grana  przez m istrza  świata n ie 
z w y k le  subteln ie i z energią!

Zw yc ięs tw em  tym  B o tw in n ik  
rn a czn ie  po praw ił swe położenie  
w  tu rn ie ju , ponow nie dochodząc 
do czołów ki.

D otychczasow y przodow n ik  tu r 
n ie ju  Boiesławski poniósł w  ósmej 
ru n d z ie  pierw szą porażkę, prze-

firyw a jąc  po p iekne j walce z H el- 
erem . Sm ysłow, m im o zaciekłej 

o b ro n y , straciw szy w  grze środko
w e j sporo m ate ria łu , p rzegra ł w  
końców ce z B yw szew em , k tó ry  w  
te n  sposób odniósł trz y  ko le jn e  
fcwycięstwa. T a jm a n o w  pokonał 
A ró n in a , zadając m u pierw szą w  
tu rn ie ju  porażkę, a S im agin w y 
g ra ł z Tołuszem . P a rtie  M o js ie jew  
•— K orczn o j i Gołdenow — B ron- w  czw a rte k  rozegrano 9 rundą  
•z ta jn  zako ńczy ły  sie rem isowo, X X  M is trzostw  Szachowych ZSR R  
b pozostałe dw ie  partie  nie zosta- w  przepisow ym  czasie (5 godzin) 
ty  zakończone zakończone zostały trz y  partie :

W  dniu dogryw an ia  n iedokoń- ; p rzodow n ik  tu rn ie ju  B oiesław ski

ki ej. fo rm ie  zn a jd u ją  się m łodzi 
! a rcym istrzo w ie  T a im a n o w  i H e l

le r  o* az B oiesław ski: B o tw in n ik  
j  w k ilk u  partiach  zadem onstrow ał 
' na jw yższa klasę, godną m istrza  

świata i s iedm iokrotnego m istrza  
; ZSR R . Znacznie  natom iast po n i- 
i żej m ożliwości g ra ją  ja k  d o tyeh - 
! cza-* Keres. k tó ry  ju ż  na O k m -  
I p iadzie zdradza ł pew ne za łam an ie  
| i Sm ysłow, k tó ry , ja k  w iadom o, 

uzyskał na O lim p iadzie  jeden z 
| najlepszych w y n ik ó w  in d y w id u a l-  
| nych. T ru d n o  p rzew id yw ać, czy 

dogonią oni czołów kę. różnica  
pu nktow a jest dość poważna. W  

j każdym  razie na leży  pam iętać, że 
; p o tra fili oni ju ż  w  m istrzostw ach  

w ygryw ać  całe ..serie" p a rtii, a w  
tak  w y ró w n an ym  tu rn ie ju  k ilk a  
ko le jn ych  zw ycięstw  m oże w ysu
nąć zw ycięzcę od razu o cały sze
reg m iejsc. Zadecydują , t ra d y c y j
n ie  — ostatnie ru n d y. (G)

❖

Dn ia 10 bm. charge d 'a ffa ires 
USA w  M oskw ie p. Shaughnes- 
sy z łożyi na ręce w icem in is tra  
spraw zagranicznych ZSRR 
J. M a lik a  notę, w  k tó re j rząd 
Stanów Z jednoczonych domaga 
się zw ro tu  am erykańskiego sa
m olotu transportow ego „S-47" 
w raz ze zna jd u ją cym i się w 
n im  przedm iotam i.

W ym ien iony w  nocie samolol 
naruszył, ja k  w iadom o, 19 l i 
stopada 1951 r. granicę w ęg ie r
ską i  w d a r ł się do s tre fy  sta-

cjcnow anla radzieckich oddzia
łó w  lo tn iczych, zna jdu jących 
się tam  na podstaw ie a rt. 22 
tra k ta tu  pokojowego. Samolot 
am erykański został zmuszony 
do ładow an ia na te ry to riu m  
w ęgie rsk im  przez m yśliw ce ra 
dzieckie.

W icem in is te r M a lik  zw róci! 
wspom nianą notę p. Shaughnes- 
sy, załączając lis t treści nastę
pu jące j:

„Z w racam  przy  n in ie jszym

nla  br. ja ko  nadesłaną pod nlo« 
w łaśc iw ym  adresem, a lbow iem  
dotyczy ona spraw y am erykań
skiego wojskowego sam olofn 
transportow ego „S-47“ , k tó ry  
w  listopadzie ub, roku naruszył 
granicę W ęgierskie j R e pu b lik i 
Ludow e j i zostai przez w ładzo 
węgierskie skon fiskow any w raa 
ze zna jd u ją cym i się w  n im  
przedm iotam i na mocy w y ro k u  
Budapeszteńskiego T rybun a tu

pańską notę N r 473 z 10 g r u d - 1 W ojskowego“

I îliczemne I zbrndniczc sposoby walki zawodzą
F ia sko  .,o fe n s y w y “  V I I I  a rm ii a m e ry k a ń s k ie j w K o re i

Taka Jest różnica między armią amerykańską a hit'enmskq

Korespondent „P ra w d y “  w  
Phenianie Sergiusz Borzenko 
om aw ia rozpoczętą cztery tygo
dnie temu „ofensyw ę“  V I I I  a r
m ii am erykańskie j w  K ore i i 
podkreśla, że w  toku te j ofen
sywy A m erykan ie  ponoszą o l
brzym ie stra ty .

T y lk o  w  ciągu pierwszych 
pięciu dn i te j o fensywy — pisze 
Borzenko — V I I I  a rm ia  ame
rykańska strac iła  w  zabitych i 
wziętych do n iew o li przeszło 
dwa tysiące żołn ierzy i ofice
rów. S trac iła  ona także znaczną 
ilość samolotów, dzia ł i czoł
gów.

Następnie korespondent „P ra 
w dy" stw ierdza, że liczne gw ał-

towne a ta k i in te rw e n tów  pod
ję te przy poparciu a r ty le r ii i 
lo tn ic tw a  nie są w  stanie zm u
sić bohaterskich żołnierzy w o jsk 
ludowych do opuszczenia za j
m owanych przez nich pozycji 
oraz przytacza fa k ty , świadczą
ce o tym , że w o jska am erykań
skie dokonują nadal n ikczem 
nych zbrodn i na froncie  koreań
skim .
Tak np. zanotowano ostatnio 

liczne w ypadk i używ ania przez 
a rty le r ię  am erykańską pocis
ków z gazami tru jącym i. N ie
dawno jeden z pu łków  strzelców 
am erykańskich szedł do ataku, 
pędząc przed sobą koreańskie 
kob ie ty  i dzieci.

Obecnie — pisze dale j Bo
rzenko — koreańskie wojska 
ludowe i oddzia ły ochotn ików  
chińskich przechodzą na w ie lu  
odcinkach fron tu  do czynnej o- 
brony ruchom ej. W ykorzystu jąc 
w m aksym alnym  stopniu gó
rzysty i po k ry ty  lasami teren, 
bohaterscy żołnierze koreańscy 
i chińscy odpierają wszystkie 
a tak i in te rw entów , zadając im  
znaczne s tra ty  i w yp ie ra ją  A - 
tnerykanów  z ich um ocnionych 
stanowisk.

Koreańskie wojska ludowe 1 
oddziały ochotn ików  chińskich 
są niezwyciężone! — pisze w  
zakończeniu Borzenko.

CTonych p a rtii B o tw in n ik  z rem i
sow ał r. S im agincm , Sm ysłow  
sp dotkonalo  przeprow adzonej 
końców ce pokonał H e lle ra . A ro - 
r ln  w y g ra ł z To łnszem  i zrem i- 
»ował z C .o łd en o w ra , a Konstan- 
ttnopolski zrem isow ał z K asparia - 
zcm. P a rtie  Konstantinopolskiego  
r  Ta jm a n o w em  1 K anenr. oraz 
p a rtia  I I !w iek i — K asparian  nie 
»ostało- ukońe7.one.

U k ła d  taheil po ósmel rundzie  
przedstaw ia  sie zatem  następują
«>: p row ad zi „ k o a lic ja “ Botw in-.J  nej p a r tii z 9

zrem isow ał z M o js ie jew em . Keres  
w y g ra ł z G o ldenow em  a A ro n in  z 
K onstantinopo lskim .

W  10 rund zie  szachowych m is 
trzostw  ZSR R  zakończono ty lk o  4 
p artie : Tajm anow - w y g ra ł z B ro n - 
szteinem , B yw szew  z. B ole-#aw - 
skbn. H e lle r  z K an em  1 Suetin x 
K orczno jem . Resztę p a r tii od ło 
żono.

B ez w m a w ia n ia  gry  S im agin  
poddał się T a jm a n n w l w  odłożo-

Czego szukał E isenhow er w  Korei '

rund y.

K ilk a  dn i przed , w yboram i 
z prezydenckim i w  , USA, Eisen

how er w yg łos ił przemówienie, 
c w  k tó rym  uroczyście p rzyrzekł 
S narodow i am erykańskiem u, że 
|  je ś li zostanie w yb ran y  prezy- 
|  dentem, uda się osobiście na 
|  Koreę, aby „znaleźć sposoby" 
j  szybkiego zakończenia w o jny.

Kalendarz międzynarodowych spotkań
h o k e is tó w  p o ls k ic h

Sogatw sezon spotkań m ię d zy - [ Pod koniec grudnia  przy jeżdża  
narodow ych naszych h o ke is tó w ! na trzy  spotkania do Polski re - 
trw a  Po tu rn ie ju  k a to w ic k im  z prezentacja  F in la n d ii, 
udzia łem  zespołu N R D  — F ra ń - D w a m ecze rozegrała  F inow ie

I

kenhausen i dwóch w ystępach  
d ru ży n y  gó rn ików  czechosłowac
kich z O stravy — hokeiści nasi 
rozegrają  jeszcze w  tym  miesiącu  
pięć spotkań m iędzynarodow ych.

20 bm. w y jed z ie  na dw a- spotka
n ia  do N R D  zespół polski, k tó ry  
w ystąpi d w u k ro tn ie  w  B erlin ie  
w  dniach 23 1 25 bm. P rzec iw n ik  
nasre) d ru ży n y , k tóra  wystąpi 
p-aw d o  oodfchn i e jako  reprezen
ta c ja  W arszaw y, nie jest jeszcze 
m a n y .

na sztucznym  lodow isku w  K a to 
w icach. trzeci natorrrast — w  
W arszaw ie. 29 bm. odbędzie snę 
w  K atow icach o fic ja ln e  spotkanie  
m iędzypaństw ow e Polska — F in 
land ia , a 30 bm . F in o w ie  spotka
ją  sie z m łodzieżow ą rep rezenta 
cja Polski. W  m eczu tym  w y 
próbow any zostanie nasz zespół, 
przygo to w u jący  się do A kadem ic
kich M is trzostw  Św iata.

R ew anżow y m ecz Polska — 
F in la n d ia  rozegrany zostanie 1 
stycznia w  W arszaw ie .

W Y D A W C A : Zarząd G łów ny  
Z w ią zku  M łodzieży Polskiej

R E D A G U J E : K o m ite t. N a 
k ład  RS W ..Prasa"

A D R E S  R E D A K C J I: W ar-  
tzaw a, A l. r A rm ii W P  11.

T E L E F O N Y : C en tr.: 8-00-81, 
II-26-R1. 8-75-24 Red. N aczelny:. 
8-75-61 D z ia ł KoresD. i L istów : 
8-07-82. Red. nocna: C entr  
D S P  7-56-20 do 30 w ew n . 101. 
8-54-94.

A D M IN IS T P .A  C JA: W arsza
w a. M arszałkow ska 8, IV  p. te l 
8-07-11 i 8-37-20 w ew n. 56.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł. G raf. 
„D S P ", Przed. P aństw . W yod
rębnione.

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R 
T A Ż : P P K  ..R uch" Oddział

w  W arszaw ie. Srebrna 12 Te l. 
centr. 8-01-21, 22. 30.

K O L P O R T A Ż : P P K  „R uch"  
O ddział w  W arszaw ie. Srebrna  
12. Te ł. centr. 8-04-21. 22. 30-

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Zam ów ien ia  i w p ła ty  na pre
nu m eratę  p rz y jm u ją  wszyst
kie urzędy pocztu* e orąz l i 
stonosze w te rm in ie  do dnia  
15-go każdego m iesiąca po
przedzającego okres zam iaw ia - 
nei p ren u m era ty  — Cena mieś. 
— 1.80 zł. k w a rt. —- 5.4 zł, pó ł
rocznie — 10.80 zł, rocznie — 
21.60 zł. Zam ów ien ie  zb iorow e  
na prem  zakładow e p rzy j m u 
la m ieiscow e p laców ki P P K  
..R U C H ".

J-B-30412

Przyrzeczenie to stało się jed- 
ną z g łównych przyczyn zw y- 

\  cięstwa Eisenhowera w  w ybo
rach: naród am erykański głosu
jąc na niego, w ypow iedzia ł się 
przeciw ko agresyw nej po lityce 
Trum ana, przeciwko w o jn ie  w  
K ore i.

Gdy E isenhower został pre
zydentem, m usia ł spełnić złożo- 

|  ne przyrzeczenie... albo przy- 
B na jm n ie j zachować pozory jego 
|  spełnienia.

W zw iązku z tym  w  dniach 
'! od 2 do 4 bm. E isenhower prze- 
5 byw a ł na K ore i. P rzeprowadził 
|  tam rozm owy z L i Syn-manom 
g i am erykańsk im i dowódcami 

w o jskow ym i na ' D alekim  
'i Wschodzie. Następnie w siad ł w 
I  samolot, k tó ry  przew iózł go na 
f; wyspę Guam. Tam  wszedł na 
i, pokład krążow n ika  „H e lena“  i 
|  w yruszy ł w  k ie run ku  Hawai. 
I  W raz z E isenhowe-em na k rą - 

żow n iku  zna jdow ał, się: D u i- 
, łes — przyszły sekretarz stanu, 
a W ilson — przyszły sekretarz 
;] obrony, gen. B rad ley — „zef 
j połączonych sztabów USA i 

przyszły m in is te r sp raw ied liw o
ści —  B row nc il.

T ak od strony zewnętrznej 
p w yg lądała „po ko jow a " m isja 
|  przyszłego prez"denta USA na 

S ore l*

Czy Isto tn ie E isenhower poje
chał na Koreę szukać pokoju, 
przyrzeczonego narodow i ame
rykańskiem u? — Oczywiście 
nie! Przecież nie m ógł go zna
leźć ani u „k rw aw ego  starca“ 
L i Syn-mana, ani u am erykań
skich dowódców na Dalekim  
Wschodzie, k tó rzy  — ja k  to 
nieraz ośw iadczali —  są zwo
lenn ikam i nie pokoju, lecz roz
szerzenia agresji.

E isenhower szukał nie poko
ju , ale w o jn y !

Nie uk ryw a  tego zresztą na
wet prasa k ra jó w  kap ita lis tycz
nych. Kom entatorzy stw ierdza
ją, że wszyscy ci. k tó rzy  lic z y li 
na zakończenie działań w o jen
nych na K ore i w  w y n ik u  w izy 
ty  Eisenhowera, poważnie się 
rozczarują. W ie lko  - k a p ita li
styczny dz ienn ik „N e w  Y ork  
T im es" oświadcza, że w  w y n i
ku podróży Eisenhowera nie 
należy oczekiwać w ycofania się 
USA z Kore i. Dzienn ik s tw ie r
dza, iż „g łów nym  celem adm i
n is tra c ji rep ub lika ńsk ie j będzie 
wzm ocnienie pozycji USA w 
K o re i“  — czyli po prostu roz
szerzenie w o jny.

Kom entatorzy japońscy, naw ią 
zując do rozm owy, k tó rą  odbył 
Eisenhower w  czasie pobytu na 
K ore i z am erykańskim  doradcą 
w o jskow ym  Gzang Kai-szekaJ 
gen. Chase, p rzew idu ją  m ożli
wość użycia band kuom in tan- 
gowskich w  w o jn ie  koreańskiej. 
Sprawa ta jest ju ż  zresztą od 
dawna tematem rozważań ame
rykańsk ich  agresorów i coraz 
częściej wśród nąfiitarystów  USA 
odzywają się glosy na temat 
„konieczności“  użycia tych band

skim . Zdaniem kom entatorów
japońskich, użycie w  K ore i 

| w o jsk kuom intangow skich „o - 
znaezałoby automatyczne roz
szerzenie w o jn y “  i zw iększyło
by prawdopodobieństwo użycia, 
tym  razem ju ż  na szeroką ska
lę, w o jsk japońskich w  w o jn ie  
koreańskiej. P erspektyw y takie  
nape łn ia ją  zrozum ia łym  nie
pokojem  japońskie  koła rzą
dzące, które  zdają sobie spra
wę ze zdecydowanie an tyrem i- 
lita ryzacy jn ych  i pokojowych 
nastro jów  narodu japońskiego.

Eisenhower został w yb rany  
prezydentem USA, ponieważ 
demagogicznie i oszukańczo 
w yko rzysta ł skierowane prze

c iw ko  w o jn ie  w  K o rc i nastro
je mas am erykańskich. .la li 
s tw ierdzą zachód nio-n iem iecki
dz ienn ik „N ach t Depesche“  — 
„m a tk i am erykańskich żołnie
rzy będą rozczarowane, gdy po
rów na ją  w y n ik i koreańskie j 
podróży E isenhowera z nadzie
jam i, ja k ie  w iązano z tą podró
żą“ . Będą też p o tra fiły  w yc ią 
gnąć z tego -odpowiednie w n io 
ski. I nie ty lk o  one, ale i cały 
naród am erykański. Bowiem, 
ja k  m aw ia ł prezydent am ery
kański — L inco ln , można stale 
oszukiwać jednego człow ieka, 
można raz oszukać cały naród, 
ale nie można stale oszukiwać 
całego narodu.

stwa ko lon ia lne , ma za zada- [ państwom, k tó re  nac jona llza -

Iiłopo ty  im peria listom  m O N Z
O ile  cechą charakterystyczną 

dotychczasowych sesji Zgro
madzenia Ogólnego NZ by
ło nienaganne funkcjonow anie  
am erykańskie j „m aszynki do 
głosowania“ , o ile cechą cha
rakterystyczną V I sesji Zgro
madzenia było  po jaw ienie się 
p ierwszych zgrzytów  w  te j m a
szynce. o ty le  cechą cha rak te ry 
styczną bieżącej, V I I  sesji Zgro
madzenia, jest praw ie, bezustan
ny zgrzyt m aszynki. Okazuje 
się. że na obecnej r r  ji ma
szynka się zacina i przestaje 
działać we w szystkich kw e
stiach, dotyczących zagadnień 
narodów ko lon ia lnych i zal i-  
nych. w  za ’ adnien iac ł prawa 
narodów do samostanowienia, 
w  zagadnieniach k ra jó w  gospo
darczo zacofa’ -h.

Delegacje am erykańska i 
państw  ko lon ia lnych z niepo
kojem  stw ie rdz iły , że nawet na 
terenie ONZ w  coraz : in ie j-

zwoleńczej narodów ko lon ia l
nych i zależnych. USA i k ra je  
im peria listyczne coraz częściej 
na fo rum  ONZ zna jdu ją  się w 
mniejszości — coraz częściej, 
w raz - z k ra jam i obozu pokoju, 
szereg delegacji głosuje za re
zolucjam i, popiera jącym i w y 
zwoleńcze dążenia w yzysk iw a
nych narodów A z ji. A fry k i : 
A m eryk i Łacińskie j.

Weźmy choćby ty lk o  k ilk a  
przykładów . K om is ja  P ow ie rn i
cza Zgromadzenia np. uchw a liła  
rezolucję, w zyw ającą państwa 
ko lon ia lne do zniesienia wszyst
k ich  ustaw dyskrym inacy jnych  
w  koloniach i n i te ry to riach  
niesamodzielnych oraz do re
w iz ji ustawodawstwa, opartego 
na zasadach dysk rym inac ji ra 
sowej, re lig ijn e j i narodowej.

W  tejże K o m is ji uchwalono 
rezolucję, przedłużającą dzia
łalność tzw. K om ite tu  ONZ dla
spraw  in fo rm a c ji z te ry to r ió w  ! tu ra lnych

me in fo rm ow an ie  ONZ o po ło
żeniu ludności w  kolon iach i 
te ry to riach  niesamodzielnych. 
P rzeciw ko przedłużeniu dz ia ła l
ności K om ite tu  g łosowały: USA, 
W ie lka B ry tan ia , F rancja , Bel
gia, Holandia, A us tra lia , Nowa 
Zelandia, Unia Południowo 
A frykań ska  i Luksem burg. W 
parę dni później, znów prze
c iw ko głosom USA i państw ko
lon ia lnych, uchwalono rezo lu
cję, um ożliw ia jącą ludności te
ry to r ió w  zależnych bezpośredni 
udzia ł w  pracach K om ite tu  
ONZ dia spraw in fo rm ac ji.

Jeszcze bardzie j cha rak te ry 
styczna jest dyskusja, k tó ra  roz
w inęła się w  K o m is ji Społecz
nej ONZ nad sprawą prawa 
narodów ko lon ia lnych  do sa
m ostanow ienia i niepodległości. 
P raw om  tym  ostro przeciwsta
w ili się delegaci USA i pań rtw  
ko lon ia lnych. Natom iast w ięk 
szość delegacji zdecydowanie 
potępiła p ra k ty k i stosowane 
przez ko lon ia lis tów , k tó rzy  sta
ra ją  się w sze lk im i środkam i 
przeciw staw ić się walce ludów  
zależnych o niepodległość, K o
m isja  Społeczna większością g lo- j 
sów, przy sprzeciw ie państw 
ko lon ia lnych  i USA, p rzy ję ła  
rezolucję zobowiązującą państ
wa ko lon ia lne do przestrzega
nia  prawa narodów’ do samosta
now ienia oraz zwiększenia u- 
dz.aiu ludności terenów zależ
nych w  rządach.

V7 ostatn ich dniach w  K om i
s ji Ekonom icznej Zgromadzenia 
rozpoczęła się dyskusja nad 
zgłoszoną przez Urugw 'aj i Bo
liw ię  rezolucją, potw ierdzającą 
prawo w szystkich k ra jó w  do 
nac jona lizac ji ich bogactw na-

l
przeciwko koreańskim  wojskom  j szym stopniu zna jdu je  odbicie I zależnych. K o m ite t ten, zw a l- | nvm  państwom  stosowanie ja 
ludow ym  i  ochotn ikom  chiń-1 narastanie w a lk i narodowo >*" r- jv

zabraniającą in 
i stosowanie ja

czany od szeregu la t przez pa ń - i k ic h k o lw ie k  rep res ji przeciwko

cję przeprowadziły. Rezolucja 
ta została poparta przez k ra je  
obozu pokoju i szereg k ra jó w  
gospodarczo zacofanych, k tó ra  
przy okaz ji pow iedzia ły k ilk a  
słów' gorzk ie j p raw dy pod ad
resem państw  im peria lis tycz
nych, wykorzystu jących boga
ctwa natura lne k ra jów  gospo
darczo zacofanych. Oczywiście, 
przeciwkp prawu do nacjonali
zacji w  n iezw ykle ostre j fo rm ie  
w ystąp iła—obok innych k ra jó w  
im peria lis tycznych — delegacja 
am erykańska, reprezentująca 
interesy w ie lk ich  m onopoli USA, 
dla k tó rych  bogactwa n a tu ra l
ne k ra jó w  gospodarczo zaco
fanych stanow ią źródło o lb rzy 
m ich zysków...

Jak z tych k ilk u  przyk ładpw , 
nie obejm ujących jeszcze cało
ści zagadnienia, w idać, nastroje 
anty im peria listyczne i w a 'ka  
narodowo - wyzwoleńcza nabie
rają. ta k ie j sity, że nawet przed
staw icie le szeregu rządów, do
tychczas posłusznie w ykonu ją- 
cycn zalecona im peria lis tów , 
m usie li pod naciskiem o p in ii 
publiczne j w łasnych k ra jó w  
zm ienić swoje stanowisko.

Ta ciągie narastająca w a lka  
narodów ko lon ia lnych i zależ
nych przeciwko im p eria lizm o w i 
jest jednocześnie w a lką  o po
kój. I dlatego w łaśnie ludy te 
są tak liczn ie  reprezentowana 
na, W iedeńskim  Kongresie Na
rodów w O bronie Pokoju. WTie- 
dzą on«- o tym . że ich jedno ó 
im ie io k ro tn ia  ich sity. Bo
w iem  w a lka  narodowo - w y 
zwoleńcza jest popierana przez 
wszystkie demokratyczne i an- 
ty im pe ria lis  tyczne s iły  całego 
św ir ta,

B, RAYZACHEĘ


